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Watykan w Bogatyni
EUGENIUSZ PONIATOW SKI

Kler w okresie „Wiosny Ludów“
na Górnym MKąskuS p ó jrz m y  na mapę: na na jd a ­

le j w y su n ię tym  c y p lu  P o lsk i 
w  k ie ru n k u  po łu dn iow o  -  za­

chodn im  g ran ica  tw o rz y  ja k b y  du ­
żą pę tlę : zwężona u  gard ła , roz­
szerza się ba rdz ie j k u  po łu dn iow i, 
je dn ym  bok iem  op ie ra ją c  się o 
w ą z iu tką  tu ta j jeszcze Nysę. Przez 
S u lik ó w  i  Z a w id ó w  dostać się 
m ożem y pociąg iem  do B ogatyn i, 
na jw iększego osied la  w  dziwacz­
n ym  „w o rk u “ . Ś w ia t tu  zab ity  
deskam i. Z  k ra je m  łączy ty lk o  
w ąska gardzie l, p rzy tłacza  b l i ­
skość g ra n icy  n iem ieck ie j.

N ie  m yś lą  je dn ak  o ty m  m iesz­
kań cy  tego pięknego, u k ry te g o  
przed ok iem  św ia ta  zaką tka. Re­
k ru tu ją  się o n i przew ażnie z o- 
sadn ików  w o jskow ych , z w a li­
stych, ogorza łych a w ąsatych K o ­
ściuszkowców, co m a jąc rękę  
jeszcze p rz y w y k łą  do k a ra b in u  i  
chw y ta n ia  lo tnego g ra na tu  —  
sp lun ę li w  d łoń  i  z a b ra li się do 
o rk i na ugorze.

M a ją  inne  zm artw ien ia .

D o re d a k c ji „G azety R o b o tn i­
czej“  w e  W ro c ła w iu  z po­
czątk iem  tego ro k u  na p łynę ­

ła  n ie zw yk ła  dość rezo luc ja , zao­
pa trzona sążn is tym i podp isam i 
p a ra fia n  z K rz e w in y ^  D zia łoszy­
na, Z a ton i i  B oga tyn i. G łos iła  ona, 
co następuje:

„Całą Polskę powinien poru­
szyć fakt, że do dnia dzisiejszego 
—  p isa li p a ra fia n ie  bogatyńscy —  
część naszego powiatu wyłączona 
jest spod w ładzy polskiego ducho­
wieństwa. Z  oburzeniem stw ier­
dzamy, że parafie Krzewina, 
Działoszyn, Zatonie i  Bogatynia, 
zamieszkałe w y ł ą c z n i e  przez 
LUDN O ŚĆ PO LSK Ą , PO D PO ­
R Z Ą D K O W A N E  SĄ N IE M IE C ­
K IE M U  B IS K U P O W I VO N  
M EISSEN. W yrażam y żal pod 
adresem w ładz kościelnych, że na 
przestrzeni 4 lat nie zdążyły jesz­
cze uregulować spraw adm ini­
stracyjno -  kościelnych zgodnie z 
podstawowymi interesami i hono­
rem  narodu polskiego. N IE  
C H C E M Y  I  N IE  B Ę D Z IE M Y  
D Ł U Ż E J TO LE R O W A Ć  N IE ­
P O L S K IC H  P A R A F II N A  P O L ­
S K IC H  Z IE M IA C H  N A D  NYSĄ , 
zroszonych obficie k rw ią  polskich 
żołnierzy. Żądam y formalnego i 
faktycznego uznania przez 
wszystkie władze kościelne, za­
równo w  obrębie naszego Pań­
stwa, ja k  i poza nim  naszych gra­
nic zachodnich jako nienaruszal­
nych. Żądam y od polskich władz 
duchownych jasnego wyrażenia 
swojego stanowiska w  sprawach 
dla nas najistotniejszych przez 
natychmiastowe oficjalne z lik w i­
dowanie poniżającego naród pol­
ski dziwolągu administracyjno- 
kościelnego na polskim pograni­
czu“.

T y le  oburzen i pa ra fia n ie .
Od c h w ili uchw a len ia  pow yż­

szej re z o lu c ji u p ły n ą ł szmat cza-

HEINRICH SCHWARTZE

Papież
P apież og łos ił, że w szystk ie  

osoby, k tó re  po p ie ra ją  k o ­
m un izm , m a ją  być eksko- 

m un ikow ane , a w szys tk ich  a k ­
ty w n y c h  kom un is tów  uzna ł za 
kacerzy. K a to lic c y  b is k u p i w  
Niem czech zgrom adzą się n ie ­
bawem  w  F u łd z ie  na naradę, 
k tó re j p rzedm io tem  m a być sp ra ­
w a  w yko n a n ia  papieskiego po le­
cenia w  naszym  k ra ju . Co należy  
rozum ieć  —  p y ta m y  z ko le i —  
w e d łu g  obow iązującego k a to lic ­
kiego p ra w a  kościelnego przez 
ekskom un ikę  i  przez uznan ie k o ­
goś za kacerza.

E kskom u n ika  albo k lą tw a  k o ­
ście lna je s t k a rą  koście lną, k tó ­
re j następstw em  je s t —  n ie  w y ­
k luczen ie  z kościoła , ale ty lk o  
w yk luczen ie  ze społeczności k o ­
ście lne j. E kskom un ikom  any tra c i 
koście lne ła s k i i  p raw a , p rzy  
czym  na leży w ziąć pod uwagę, 
że is tn ie ją  dw a  stopn ie  eksko­
m u n ik i,  k tó re  różne za sobą po ­
ciąga ją  konsekw encje  praw ne.

K acerzem  nazyw a kośció ł k a ­
to lic k i ochrzczonego cz łonka ko ­
ścio ła ka to lick ie go , k tó ry  św ia ­
dom ie pop ie ra  naukę i  d la  n a u ­
k i te j p racu je , k tó ra  p rze c iw s ta ­
w ia  się ja k iem u ś  przez kośció ł 
k a to lic k i us ta lonem u dogm atow i, 
chociaż ten  cz łow iek  zna naukę  
ka to licką . K ace rz  zostaje u k a ra ­
n y  w  ten  sposób, że odm aw ia  m u  
się ka to lick ie go  pogrzebu, że W y­
da je się go pańs tw u  na w ieczne  
w ięzien ie , i  to  ty lk o  w  w yp ad ku , 
gdy kacerz .ża łu je  i  w y p ie ra  się 
swego kacerstw a. Jeże li zaś jes t 
u p a rty , zosta je kacerz „ ra m ie n iu  
św ieck iem u“  w y d a n y  na  śm ierć  
na stosie. Teore tyczn ie  trzym a  
się kośció ł k a to lic k i po dziś dzień  
tego p ra w o daw stw a , chociaż 
p ra k tyczn ie  może on d z is ia j je ­
dyn ie  koście lne k a ry  zastosować

su i  w ie le  w o dy  prze toczyło  się 
Nysą. S praw a n ie  ruszy ła  jednak 
a n i na k ro k  naprzód.

N ada l pe łnom ocn ik iem  b iskupa 
von  Meissen, k tó ry  u rzędu je  w  
łu ż y c k im  Budziszyn ie, je s t ks iądz 
dz iekan E dm und  G rohm an. A cz­
k o lw ie k  o d p ra w ia  on  msze św. po 
łac in ie , n ie  um ie  je dn ak  an i sło­
w a  po po lsku, n ie  je s t obyw a te ­
le m  p o ls k im  an i n ie  s tara się o 
ob yw a te ls tw o  polskie .

Czy m ożna dz iw ić  się osadni­
kom  z B ogatyn i?  Czy może zna­
leźć się ktoś, k to  zdobędzie się na 
potęp ien ie  ic h  rezo luc ji?

W idocznie do w iadom ości w ładz 
kośc ie lnych n ie  doszło jeszcze, że 
gran ice P o lsk i s ięgają do N ysy 
łu ż y c k ie j, że p ra w y  je j brzeg w  
całości na leży do P o lsk i, że ta k  
u s ta liła  podz ia ł te j części E uropy  
kon fe ren c ja  w  Poczdamie, podp i­
sana przez pe łnom ocnych przed­
s ta w ic ie li czterech m ocars tw  
zw ycięskich .

W idocznie do w iadom ości 
w ładz  kośc ie lnych  nie  doszło 
jeszcze, że w  powiecie zgorzelec­
kim  nie ma już ani jednego 
Niem ca i że naprawdę jest rzeczą 
zbędną trzym anie tu niemieckie­
go proboszcza. Chyba —  że nie 
chodzi tu  o is to tne po trzeby  w ie r ­
nych, ale o m an ifes tac ję  p o lity c z ­
ną.

A  w  ta k im  w yp a d ku  —  spra­
w a  pozorn ie  b łaha nab ie ra  zupeł­
n ie  innego znaczenia.

A rgum entem , często używ a­
n ym  d la  w y tłu m a cze n ia  po­
l i t y k i  w a ty k a ń s k ie j w  od­

n ies ien iu  do stanu tymczasowości:, 
u trzym yw anego  w  a d m in is tra c ji 
koście lne j na  Z iem iach  Zachod­
n ich , je s t rzekom e desinteresm ent 
W atykanu  przed fo rm a ln y m  za­
w a rc iem  tra k ta tu  pokojowego. 
W arto  by  je dn ak  p rzew ertow ać 
h is to rię , czy is to tn ie  W atykan  
zawsze i- wszędzie stosował po­
dobną po litykę , chociażby w  o - 
s ta tn im  okresie w  odn ies ien iu  do 
t. zw. ziem  w c ie lo nych  do Rzeszy 
w  tra kc ie  w o jn y . A le  gdyby  na ­
w e t trzym ać  się lirte ry  praw a, 
czyż m a ona ja k ik o lw ie k  sens 
p rz y  m echan icznym  p rzyd z ie lan iu  
p o w ia tó w  czysto po lsk ich  do die­
cezji n ie m ie ck ie j w  Budziszyn ie, 
k tó ra  n ie  posiada żadnej m ocy 
p ra w n e j w  odn ies ien iu  do ziem , 
po łożonych za granicą? Czy ist­
nieje jak iś logiczny powód trzy ­
mania księdza Grohmana i  księ­
dza Bruska, obu nie umiejących 
zupełnie mówić ani spowiadać po 
polsku, w  polskich parafiach?

Na ty c h  d w u  p rzypadkach  nie  
kończą się jeszcze osobliw ości po­
w ia tu  zgorzeleckiego.

N a teren ie , p rzyna leżnym  w  o- 
czach W a tyka n u  i  w  s ta tys tykach  
W a tykan u  do N iem iec, sp raw u je  
przecież urząd proboszcza ks. 
M ró w ka . W iem y, że w ie lu  by ło

księży po lsk ich , k tó rz y  n iez łom ­
n ie  w a lc z y li na te ren ie  Rzeszy o 
dusze sw oich w ie rnych , że w y ­
m ie n im y  chociaż ks. Domańskie­
go, k tó re m u  zabron iono zwracać 
się do papieża w  ję zyku  po lsk im , 
że w sp om n im y  chociaż księdza 
Szafranka, k tó re m u  nałożono su­
spensę za „dz ia ła lność w y w ro to ­
w ą “ . Ks. M ró w k a  je s t P o lak iem  i 
dn ia  13 lu tego  b. r .  (cy tu ję  za 
„G azetą R obotn iczą“ ) w y g ło s ił z 
am bony sw o je  zadow olenie, że 
na leży w ra z  z p a ra fia n a m i do 
d iecez ji w ro c ła w sk ie j.

Ks. M ró w k a  uspoko ił sum ien ia  
sw oich pa ra fia n , w ą tp im y  je d ­
nak, czy uspoko ił sw o je sum ienie.

Dnia 24 stycznia bowiem ksiądz 
biskup niemiecki, rezydujący w  
łużyckim  Budziszynie, powiado­
m ił listownie administratora pol­
skiego we W rocławiu, że stolica 
apostolska upoważniła go do 
T Y M C ZA S O W E G O  przekazania 
adm inistratorowi apostolskiemu 
swoich uprawnień w  te j części 
diecezji, która C H W IL O W O  nale­
ży do Polski, zastrzegając się je ­
dnocześnie, że akt ten nie może 
być uważany za zmianę granic 
diecezji.

Oznacza to , że pom im o c h w ilo ­
wego znalezien ia m odus v iv e n d i 
diecezja w  B autzen nada l obe j­
m u je  p o w ia t zgorzelecki, c z y li że 
dzieci osadn ików  p o lsk ich  może 
b ierzm ow ać ks iądz b iskup  von 
Meissen, a  na m e trykach  w idn ieć  
będzie m ie jsce urodzen ia  N iem cy 
lu b  też ja k iś  n ieo k reś lo ny  b liże j 
dziwoląg. Znaczy to  w  dalszym  
ciągu, że nada l w ładzę  nad du­
szam i w ie rn y c h  spraw ow ać będą 
księża n iem ieccy, a a d m in is tra to r 
aposto lsk i w e  W ro c ła w iu  będzie 
jedyn ie  k o rzys ta ł z tjnnczasowego 
zastępstwa d la  w y k o n y w a n ia  
tam te jsze j ju ry s d y k c ji koście lne j.

D o kum en t te n  o św ie tla  jasno, 
że n ie  ks iądz b iskup  budziszyński, 
ale sam W a tykan  n ie  uznaje fo r ­
m a ln ie  gramie po lsk ich , s tw arza ­
ją c  je d yn ie  w  cz te ry  la ta  po w o j­
n ie  na ty m  te ren ie  ja k ieś  p rz e j­
ściowe fo rm y  ad m in is tra cy jn e , 
jak ieś  s tany tym czasowe, nie 
p rzyczyn ia jące  się b y n a jm n ie j do 
po ko jow e j odbudow y tych  znisz­
czonych przez w o jn ę  terenów . 
Oznacza on da le j, że w  im ię  m i­
łośc i d la  „p ra w a  i  p raw o rządno­
ści“  W a tykan  (na jspokojn ie j w p ro ­
w a dz i z pow ro tem  da w n y  podzia ł 
a d m in is tra cy jn y , zgadzając się na 
w ypadek w y im ag inow anego ko n ­
f l ik t u  zb ro jnego na w ys ied len ie  
dz ies ią tków  tys ięcy  m ieszkańców  
pow ia tu . I  w ą tp im y , żeby ty m  
w ysied leńcom  dodaw ał otuchy, 
tak , ja k  to  n iedaw no u czyn ił w  
ję z y k u  n iem ie ck im , p rzem aw ia ­
jąc  do m ieszkańców  B e rlina .

„D a m it is t e ine A enderung in  
der D ioezesanzugehoerigkeit
Ih res  D is tr ik te s , d ie  z u r Z e it 
v o e llig  u n b e rü h rt b le ib t, n ic h t

e ingetre ten“  —  kończy się lis t 
o rd y n a ria tu  „des B is tum s M e is- 
sen R u f: B au tzen 579 U nser Z e i- 
chen I I I  —  114 13/2 z dn ia  24 
stycznia 1949 ro k u  do „E rz v ik a ra “  
Edm unda G rohm ana  w  Se iten- 
do rf, o k tó ry m  zapom nia ły  już  
m apy i  ziem ia.

N a ty m  n ie  kończy  się je dn ak  
chaos a d m in is tra c ji kośc ie l­
ne j na  Z iem iach  Zachodnich. 

K a to lic k ie  „S ło w o  Powszechne“  z 
dn ia  7 b. m . zamieszcza szereg 
lis tó w  do na jw yższych  czynn i­
k ó w  K ościo ła  ’w  Polsce —  uchw a­
lonych  przez ludność Dolnego 
Śląska na zebran iach w  pa ra fiach . 
„Dotychczas na Ziemiach Odzy­
skanych istnieje stan tymczaso­
w y —  piszą w  n ic h  pa ra fia n ie  —  
nie ma ku rii biskupiej, nie mam y  
księży proboszczów własnych, a 
tylko administrujących nasze pa­
ra fie“. N ie  b iskup  \  a a d m in is tra ­
to rzy  apostolscy siedzą w e W ro ­
c ła w iu , w  G orzow ie. Znaczy to, 
że w  m n iem an iu  d y p lo m a c ji w a ­
tyka ń sk ie j P o lska ziem  nad O drą 
i  Nysą n ie  posiada, ty lk o  n im i ad­
m in is tru je . Znaczy to, że granice 
nad O drą i  Nysą nada l n ie  są u - 
znawane przez Rzym .

B yć może, ta ka  p o lity k a  jes? 
kom uś na rękę. N a jb a rd z ie j jest 
ona chyba na rękę  rzeszom N ie m ­
ców, k tó rz y  op uśc ili te tereny, 
w zbudza jąc w  n ich  n ieuzasadnio­
ne nadzie je , udz ie la jąc  im  roz­
grzeszenia za w szys tk ie  zbrodnie, 
k tó re  k ie d y k o lw ie k  i  gdz ieko l­
w ie k  p o p e łn ili. W  niepam ięć idą 
dym y O św ięcim ia , k re m a to ria  
Dachau, M a jd a n k a  i  T re b lin k i.  W 
niepam ięć idą  zgliszcza setek 
m ia s t i  p łacz m ilio n ó w  m atek. 
Podnosi g łow ę —  w ys ta rczy  w ziąć 
do rę k i p ie rw szą lepszą gazetę — 
faszyzm, rew iz jo n izm , a za n im  
m ilita ry z m  n iem ieck i. P okó j lu .  
dzi dobre j w o li zm ienia się na 
w ieczne pogo tow ie wo jenne.

N ie  tru d n o  odgadnąć, k to  dla 
sp ra w y  p o k o ju  p racu je : czy b i­
skup w  Zgorze lcu , oczekujący 
zm ia ny  g ra n ic  sw o je j d iecezji 
(n ie ty lk o  de fac to , ale i  de iu re i. 
czy też osadn ik, ch łop p o lsk i, w y ­
b ie ra ją cy  w ła s n y m i rękom a m in y  
z pó l śm ie rc i nad Nysą. N a to  nie 
trzeba  być p ro ro k ie m  an i cudo­
tw órcą .

T ru d n o  na tom iast odgadnąć, 
ja k  m ożna pogodzić p rzykazan ie  
m iło ś c i b liźn iego  i  zasady w ia ry  z 
odgrzew aniem  n iem ieck ich  haseł 
rew iz jo n is tyczn ych , z obudzaniem  
faszyzm u, m o rd e rcy  . m ilio n ó w  
w ie rzących  E urope jczyków , z u - 
trzym a n ie m  stanu n iepew ności , 
tym czasowości w  sercu E u ro py  
T ru d n o  odcy frow ać h ie ro g lify  po­
l i ty k i ,  k tó ra  rozgrzesza ekskom u­
n ikę  na ro b o tn ik ó w  W arszaw y i 
ch łopów  zgorze lickich .

Może k toś  n ie  zgodzi się z ty m i 
s łow am i. N ie  są one nacechowa­
ne a n i n ienaw iśc ią , an i z ło ś liw o ­
ścią. M ieszkańcy da lek iego Zgo­
rze lca  i  B og a tyn i m a ją  jednak  
p ra w o  m o d lić  się i  słuchać kaza­
n ia  po po lsku  i  n ik t  im  tego p ra ­
w a  n ie  odbierze, gdyż jes t ono 
zgodne z e tyką  Chrystusow ą.

LE S ZE K  G O L lN S K I.

W  obliczu marcowych wypad­
ków rewolucyjnych 1848 r. 
w  Berlinie, na terenie Prus 

i wszystkich krajów  niemieckich 
lotem błyskawicy rozeszły się 
gwałtowne żądania ludu zrefor­
mowania ustroju państwa z silną 
konstytucyjną władzą centralną 
na czele. Nacisk ten w yw ierany na 
Prusy i na wszystkie rządy 
Zw iązku był tak  silny, że nie  
śmiały one przeciwstawić się te­
mu żądaniu. Tron Fryderyka  
W ilhelm a IV  chwiał się w  posa­
dach. Duchowieństwo niemieckie 
obawiające się szerzących się w  
szybkim tempie w  całym kraju  
prądów liberalnych w raz z ca­
łym _ episkopatem na czele w y ­
stąpiło przeto do w alk i z rewolu­
cją w  obronie zagrożonego do­
tychczasowego ustroju. N a tere­
nie prow incji Śląska biskup wroc­
ławski M elchior von Diepenbrock 
zaniepokojony rozw ijającym  się 
ruchem demokratycznym w  swej 
diecezji, w  liście pasterskim z 
dnia 28. I I I .  1848 r. zaklina du­
chowieństwo, by całym swym  
wpływ em  przyczyniło się do za­
prowadzenia porządku i  spokoju, 
grożąc, że za zbrodnię buntu cią­
ży przekleństwo Boga z pokolenia 
na pokolenie i  kara nie może być 
darowana (Schl. K irchenblatt 
1848 N r  14). Konserwatywne du­
chowieństwo katolickie na Śląsku 
na wezwanie swego przełożonego 
opowiedziało się z miejsca za 
królem i za starym porządkiem.

Pragnąc stłumić silnie wzbu­
dzony ruch rewolucyjny na 
terenie diecezji wrocławskiej, 

powołano do życia, za wzorem  
katolików  zachodnich i  południo­
wych Niemiec „Katholischer V e­
rein fü r kirchliche und religiöse 
Freiheit“ (Katolicki Związek dla 
kościelnej i  re lig ijnej wolności“). 
Zawiązane na terenie całej die­
cezji liczne oddziały tego zw iąz­
ku m iały współpracować z cen­
tra lą  wrocławską, otrzymując od 
niej również wszystkie referaty  
i instrukcje dotyczące zagadnień 
politycznych. Zw iązek ten, po­
wiązany silnie z terenem przez 
parafie, prowadził wśród ludu 
śląskiego akcję przeciwko dążno­
ściom wyzwoleńczym spod prze­
wagi możnych. Dowodem tego 
niechaj będzie fakt, że na posie­
dzeniu zw iązku we W rocławiu w  
dniu 14 listopada 1848 r. ks. dzie­
kan Edward Poppe z Prudnika  
krytyku jąc stanowisko ludności 
górnośląskiej wobec wypadków  
politycznych oświadczył, że „na 
G órnym  Śląsku głoszone są złe 
pojęcia wolności, równości i  bra­
terstwa" (Schi. K irchenblatt 1848 
N r 26). N ic też dziwnego, że w  
oczach władz rządowych „Katho­
lischer Verein“ cieszył się dobrą 
opinią i  mógł rozwijać swobodnie 
swą działalność. Zw iązek ten, po­
dobnie ja k  i  cały szereg innych  
organizacji katolickich w  N iem ­
czech, był przeciwnikiem  wszel­
kich zmian ustrojowych i polity­
cznych, choć zadaniem jego wedle 
statutu (par. 11) była obrona in ­
teresów re lig ii i  kościoła katolic­
kiego (Schl. K irchenblatt 1848 
N r 26) —  a nie mieszanie się do 
spraw politycznych. W  rzeczywi­
stości było jednak zupełnie ina­
czej, niż głosił statut. Zw iązek ten  
poprzez duchowieństwo, które 
odgrywało w  nim  dominującą ro­
lę, odciągał lud górnośląski od 
programu reform y ustroju gospo­
darczo -  społecznego i świadomie 
utrzym yw ał swych członków w  
ciemnocie i zacofaniu.

Opiekunem związku był b i­
skup M . Diepenbrock, prze. 
ciw nik reform  społecznych, 

który oficjalnie wypowiadał się 
przeciw prądom liberalnym , 
przytaczając swym owieczkom, w  
ogłoszonym liście pasterskim z 
dnia 18. I .  1848 r. słowa C hry­
stusa „oddajcie cesarzowi co ce­
sarskie jest“ (Schl. K irchenblatt 
1848 N r 48). Oto k ilka  w yjątków  
z jego odezwy: „posłuszeństwo a 
mianowicie dalsze oddawanie 
prawnych podatków Królewskim  
na ten koniec (t. j. w  tym  celu) 
ustanowionym urzędom, dla każ­
dego katolika niewątpliwym , 
świętym i  sumiennym jest obo­
wiązkiem , według wyraźnego w y ­
roku Chrystusa Pana... królewska 
władza od Boga jest postanowio­
na, i  kto się je j sprzeciwia, ścią­
ga —  na siebie potępienie“. W  
myśl więc wskazań swego bisku­
pa, duchowieństwo katolickie na 
Śląsku ustosunkowało się n ie . 
przychylnie względem buntujące­
go się przeciw „cesarzowi“ ludu. 
Dodać należy również, że 3000 
egzemplarzy tego listu paster­
skiego z polecenia kró la rozesła­
no w  całej diecezji wrocławskiej, 
pragnąc nawrócić lud śląski do 
tronu. N a  terenie regencji opol­
skiej, t. j. Górnego Śląska —  za­
mieszkałym przez 987.627 miesz­

kańców, w  tym  przez 900.000 ka­
tolików (Schl. K iichenblatt 1848 
N r 40) —  ludność do Zgromadze­
nia Narodowego w  Berlinie, zgo­
dnie z kolportowaną w  tym  okre­
sie czasu odezwą, wzywającą „nie 
obierajcie xiężów nie obierajcie 
urzędników nie obierajcie pa­
nów“, w ybrała jako posłów 11 ze 
stanu chłopskiego, 3 z mieszczań­
skiego, a tylko 2 księży. Stało się 
tak dlatego, że spośród całego 
kleru górnośląskiego tylko jed­
nostki przeciwstawiały się polity­
ce biskupa i  stanęły w  obronie 
ludu. Do tych należał w  p ierw ­
szym rzędzie proboszcz bytomski 
„deputowany powiatu“ —  poseł 
do Zgromadzenia Narodowego w  
Berlinie, ks. Józef Szafranek, 
członek „Klubu Demokratyczne­
go“ w  Bytomiu, który za rzekome 
podburzanie ludności został za- 
suspendowany przez biskupa 
wrocławskiego, przy czym zabro­
niono mu używać tytułu księdza 
(Beuthener Stadt -  B latt, n r 23, 
5 .X II.  1848). B yła to „czarna ow­
ca“ wśród ówczesnego ducho­
wieństwa górnośląskiego, gdyż —  
ja k  podaje ówczesna prasa (Schle- 
sische Zeitung, n r 287) —  „górno­
śląski katolicki k le r w  tych gw ał­
townych czasach trzym a się przy 
tronie i ojczyźnie".

W  rozbudzonym wówczas 
polskim życiu organiza­
cyjnym  Górnego Śląska 

księża nie b ra li praw ie w  ogóle

udziału, tylko nieliczni z nich 
przybyw ali na polskie zebrania, 
czy abonowali polskie gazety. 
Opinia współczesna nazywała  
ówczesne duchowieństwo śląskie 
raczej pruskim niż katolickim  
(X  W  K  „Obecne prześladowanie 
re lig ii katolickiej w  Prusach“, 
str. 8). Nauczyciel E. Smolka z 
Bytomia, pisząc o duchowień­
stwie górnośląskim z tego okresu, 
podkreśla, że księża w  większej 
części są całkiem zniemczeni i 
wynarodowieni i  „lubo uznają ko­
nieczność oświaty polskiej, jed ­
nakże albo z bojaźni lub też z o- 
sobistego interesu z m ałym i w y ­
ją tkam i sprawie narodowej nic 
nie czynią“... i  zaledwie 20 księży 
można by znaleźć, którzy by mo­
gli zrozumieć sens pisma „Szkoła 
Polska“ (Szkoła Polska 1849 I  str. 
175 i  199). T a k  więc ospałe i 
gnuśne duchowieństwo śląskie, 
idące w  99 proc. na pasku rządu 
pruskiego, nie interesowało się 
ludem kompletnie, chociaż na te­
renie Górnego Śląska, liczącego 
najwięcej katolików  spośród 
trzech regencji Śląska w  1851 r„  
było w  24 arcyprezbiteriach, obej­
mujących 213 parafii 580.228 osób 
wyznania rzym .-kat., w  tym  
560.417 Polaków, a tylko 3 proc. 
Niemców, włączając w  to miasto 
Bytom, które liczyło tylko 280 ka­
to lików  -  Niemców (Kom unikat 
Instytutu Śląskiego, Katowice, 
seria I I  N r  18).

E U G E N IU S Z  P O N IA T O W S K I.

prześladuje katolików
Autor poniższych uwag jest niemieckim biskupem ewangelic­

kim . W ypowiedź jego jest o tyle znamienna, że nie ogranicza się 
tylko do k ry ty k i ostatniego w ystąpienia papieża, ale także potępia 
oficjalne stanowisko kościoła ewangelickiego.

w  stosunku do kacerza. Pozosta­
je  to w  zw iązku  ze zm ianą sta­
now iska , ja k ie  w  od różn ien iu  od 
średniow iecza kośció ł w  n o w o ­
czesnym państw ie  za jm u je .

Co oznacza d la  kościo ła ka to ­
lick ieg o  pos ług iw an ie  się tego 
rod za ju  ś rod kam i w  stosunku do 
w ierzących .

K ośc ió ł k a to lic k i ju ż  w  ro k u  
1891, za pośredn ic tw em  e n c y k li­
k i  papieża Leona X I I I ,  odsądził 
soc ja lizm  od czci i  w ia ry  a po­
rządek k a p ita lis ty c z n y  uzna ł za 
zgodny z n a tu rą  i  w o lą  Boską. 
C zterdzieści la t  późn ie j, w  ro k u  
1931, p o d ją ł papież P ius X I  m yś l 
Leona X I I I ,  p o w tó rz y ł ją  in n y m i 
s łow am i lecz w  ty m  sam ym  d u ­
chu i  w y ło ż y ł d o k try n ę  socjalną, 
k tó re j zasadnicze ry s y  zosta ły  
prze ję te  z w łosk iego  faszyzm u i  
z n iem ieckiego narodowego  so­
c ja lizm u .

K a to lic k a  d o k try n a  socjalna, 
k tó ra  nosi m iano  „s o lid a ry z m u “ , 
pozw a la  sobie co p ra w d a  na pe­
w ne k ry tyczn e  uw a g i na  tem at 
oczyw is tych  błędów  po rządku  
kap ita lis tycznego, uw ag i, k tó re  
je d n a k  k a p ita liz m o w i n ie  szko­
dzą, bo n ie  poda ją  w łaśc iw ie  
żadnego sposobu na rozpoznanie, 
czy dana d o k try n a  socja lna ma 
c h a ra k te r ka p ita lis tyczn y , czy 
soc ja lis tyczny. K ażda  d o k try n a  
socja lna, k tó ra  w yp o w ia d a  się za 
własnością p ry w a tn ą , je ż e li cho­
dz i o ś ro d k i p ro d u k c ji,  jes t — 
co ko lw ie k  by  ona zaw ie ra ła  —  
kap ita lis tyczna , podczas gdy so­
c ja liz m  domaga się uspołecznie­
n ia  środków  p ro d u k c ji.  Z  p u n k tu  
w idzen ia  h is to r ii k u ltu ry  i  teo­

lo g ii nazwać m ożna p o tw o rn o ­
ścią ta k i fa k t, że kośció ł k a to lic ­
k i  naucza, że „w łasność na dzw y­
czajna została cz ło w ie kow i dana 
przez na tu rę , ba, przez samego 
S tw órcę“ . T u ta j p rzyp isu je  się 
pa nu jącym  stosunkom , k tó ry c h  
podstaw ow ą cechą je s t w łasność  
p ryw a tn a , n a tu ra ln ą  i  idącą po 
l i n i i  w o li B oże j niezm ienność, 
podczas gdy przecież jasną jest 
rzeczą, że dzisiejsze k a p ita l i­
styczne po jęcie  w łasności zosta­
ło zaczerpnięte z p ra w a  rz y m ­
skiego i  n ie  może w  żadnym  w y ­
padku  uchodzić za po jęcie  abso­
lu tne , p rzec iw n ie , z c h w ilą , gdy  
w  jego ro z w o ju  rozpozna się n ie - 
ludzkość, trzeba  z n im  w ziąć ro z ­
bra t. W szelako ogłasza kościół 
k a to lic k i w łaśn ie  to po jęc ie  w ła ­
sności za św ięte, chociaż w y ­
w o łu je  ono k ryzysy  i  d la  w ła ­
snego u trz y m a n ia  się sięga do 
środków  w o jn y  im p e ria lis ty c z ­
ne j, w o jn y  rab un kow e j. T u ta j 
n ie  chodzi b y n a jm n ie j o „za “  i  
„p rz e c iw “  te o ry j,  ale o uznanie  
tego, czego nas na uczy ły  dzieje, 
o uznan ie p ra w d y .

O pow iadan ie  się chrześc ijan  za 
socja lizm em , za kom unizm em , 
m a sw o je  uzasadnienie. P rz y ­
czyna leży w  tym , że m a rk s i­
s towska d o k try n a  społeczna jest 
słuszna i  że inne d o k try n y  spo­
łeczne są fa łszyw e. C hrześc ija ­
n in  zaś je s t zobow iązany pop ie ­
rać n ie  by le  co, ale to  co słusz­
ne. M a on zw róc ić  sw o ją  uwagę  
na  p rzyczyn y  z ła  społecznego, 
ca łk iem  nieza leżn ie od tego, czy 
zw ierzchność koście lna uzna je  te 
przyczyn y  czy ■Kie. Jeś li jednak

chce ona przeszkodzić s taran iom
0 rozpoznanie ow ych przyczyn, 
na leży je j pow iedzieć, że n ie  
pragn ie  p raw dy.

Z a rów no  d la  ka to lick iego , ja k
1 d la  ew angelickiego chrześc ija ­
n in a  jes t jedna  okoliczność  
szczególnie ważna. W iadom o, że 
m iędzy kościołem  k a to lic k im  i  
ew an ge lick im  pa nu ją  ogrom ne  
różn ice  w yznan iow e. N iezależn ie  
od tego doszło m iędzy oboma 
kośc io łam i do po rozum ien ia  w  
sposobie po jm ow an ia  ¡¡pewnych 
rzeczy, do po rozum ien ia  p rze ­
c iw ko  kom un izm ow i. W  C h iche­
s te r ob radow a ł k o m ite t c e n tra l­
n y  ra d y  ekonom iczne j kościo ła  
ew engelickiego. Tam  to  p o w ie ­
dz ia ł b iskup  z C h ichester, d r  
B e ll, że delegow ani m a ją  obo­
w iązek  wskazać k ie ru n e k  postę­
pow an ia  w  stosunku do ko m u ­
n izm u. S tworzono kom is ję  dla  
dalszego op racow an ia  p ro te ­
stów  „p rze c iw ko  w y w ie ra n iu  
w p ły w u  na wolność w yzn an iow ą  
w  E urop ie  w schodn ie j“ . Z  ra ­
m ie n ia  N iem iec na leży do te j 
k o m is ji b ik u p  d r D ide lius . W  ten  
sposób „jedność“  kościo ła  Chry­
stusowego dokonała  się je d yn ie  
w  w a lce p rzeciw  hasłom  spo­
łecznym , k tó ry c h  u rze czyw is t­
n ien ie  s tanow i w a run ek  d la  w y ­
w a lczen ia  po rządku  tak iego , w  
k tó ry m  chrześc ijan in  będzie 
m óg ł być chrześcijaninem .

W a łka  z kom unizm em  —  taka, 
ja k ą  w  Rzym ie i  w  C h ichester 
świeżo postanow iono  —  oznacza 
id e n ty f ik a c ję  kościo ła z k a p ita ­
lizm em  i  im p eria lizm e m  ja k o  
ź ród ła m i głodu, nędzy, uc isku  
sum ien ia, wojny.- T ak je s t a n ie  
inaczej.

H e in r ic h  S chw artze

JAN KOPROWSKI

Przechadzki
po

Wrocławiu
W e W rocławiu lato, towarzysze.
Ulice biegną w  pośpiechu do rynku.
Ponad miastem obłoki piszą 
poemat waszym i  moim synkom.
W  twarzach przechodniów ja k  w  lustrach 
odbija się uroda W rocławia.
Uśmiechają się balkonów usta 
i polszczyzna napiera ja k  sława.

I I .

Lubię małe ulice wrocławskie  
zagubione w  gwarze śródmieścia. 
Powtykane między domy jak  skrawki 
wzorów w  suknie niewieście.
Lubię ulicę Szewską 
gdzie nieraz szewska pasja ogarnia, 
gdy się głowa w  zmierzchu niebieskim  
chwieje jak  potrącona latarnia.
Lubię ulicę Pokutniczą, 
króciutką jak  palec u ręki, 
którą idąc wspominam wyczyn 
robotnika Pawlenki.
Lubię ulicę Bałuckiego —  
tu ta j mieszka mój przyjaciel Władysław. 
Gdy wieczorem pójdę do niego 
wtedy tylko: Odra i Wisła...

I I I .

Szare cegły podobne skowronkom  
pochylają się jedna ku drugiej 
i zanoszą się śpiewem —  ja k  nad łąką —  
w  chorale odbudowy długim.
Ręka z kielnią śmiga pośpiesznie 
ściany miasta ku górze wznosząc. 
Rzeczywistość rośnie szybciej niż we śnie. 
Dłonie rosę na czole koszą.

IV .

Płynie Odra cicho, powoli 
zapatrzona w  most Grunwaldzki.
Speszone nad brzegiem topole 
upadają na ziemię plackiem.
Potem wznoszą się, rosną, giną 
w  gajach nieba szumnych i gęstych. 
W rocławianin idzie obok, już m nie m inął, 
patrzy w miasto z uśmiechem męskim.

We W rocławiu lato, towarzysze. 
Ulice biegną w pośpiechu do rynku. 
Ponad miastem obłoki piszą 
poemat waszym i moim synkom.



KAROL OKOŃSKI Rys. Lucyna Wranik

KAIN
A u to r  poniższego fra g m e n tu  p ro zy  je s t autochtonem . „K a in “  je s t 

w y ją tk ie m  z pow ieści pod ty m  sa m ym  ty tu łe m , k tó re j akc ja  roz­
g ryw a  się g łów n ie  w  oko licy  Rac iborza, na k ró tk o  przed i  w  czasie 
os ta tn ie j w o jn y .

W span ia ły  dzień le tn i.  G rze­
ją c  p ro m ien io w a ło  słońce. 
Tysiące k w ia tó w  ko łysa ły  

się na c iep łym  w ie trze , a rzesze 
p ta c tw a  trzepo ta ły  wesoło w o kó ł 
w ie rzch o łkó w  o lb rzym ich  drzew  
R udy. N ie lic z n i p rzechodnie na 
g łów ne j u lic y  ow ej c iche j m ie j­
scowości zde jm o w a li n a k ry c ia  
g łow y, o i le  b y l i  p łc i m ęsk ie j. 
Część kob ieca dygała z szacun­
k ie m  i  w  u n iże n iu  sk łada ła  ręce. 
D rogą prze jeżdża ł bow iem  on —  
potężny i  w ładczy. On, za którego 
w  każdą n iedzie lę  wszyscy m o d lil i 
się w  kościo łach, a k tó ry  naw e t 
n ie  dz ięko w a ł im  za to.

S ztyw no siedzia ł w  ty le  b ryczk i. 
B y ł w  obcis łym , e leganckim  u b ra ­
n iu  m y ś liw s k im . N a  g łow ie  m ia ł 
kapelusz z du m nym  czap lim  p ió ­
rem . P rzed n im  s iedzia ł książę 
dziedziczny. R ów nież w  m y ś liw ­
sk im  s tro ju ; na w o ln y m  m ie jscu  
obok siebie m ia ł cz te ry  s trze lby 
w  skórzanym  fu te ra le . Z  le w e j 
s trony  ks ięc ia  s ta ry  h ra b ia  P raż- 
ma. W c iśn ię ty  w ygodn ie  w  ką t, 
w  ustach nieodzow ne cygaro. Na 
osobnym  m ie jscu  w  ty le  s iedzia ł 
strzelec p rzyboczny w  pa radnym  
s tro ju  m y ś liw s k im  z w szelkiego 
rod za ju  sznureczkam i i  k o ka rd a ­
m i, z b łyszczącym i g u z ika m i; na 
g łow ie  m ia ł z ie lony  kapelusz m y ­
ś liw s k i, podobn ie ja k  jego ks ią - 
żąca mość B rodą. T y lk o  z nieco 
m n ie jszym  czap lim  p iórem .

N a w y su n ię tym  naprzód m ie jscu 
w oźn icy  k ró lo w a ł K lim za , s tan­
g re t jego książęcej m ości. T a  sa­
m a f ig u ra  i  postać co jego pan 
i  p ra w ie  ta  sama tw a rz , jeno  ca ł­
k ie m  g ładko  golona. T a k i b y ł 
przepis d la  całej s łużby na zam ­
ku . W edle p rzep isu  b y ła  także 
podpadająca, ko lo ro w a  l i b e r i a  
stangreta. I  wodze i  b icz w  u b ra ­
nych  w  b ia łe  rę k a w ic z k i rękach 

H ra b ia  P rażm a m óg ł ze swegc 
narożnegć siedzenia w ygodn ie  ob­
serw ować stangreta. C zyn ił to  też 
dok ładn ie  i  d ługo. Potem  strzep­
n ą ł po p ió ł ze swego cygara poza 
kraw ędź b ry c z k i i  m ru k n ą ł p ó ł­
głosem:
. —  Jus p rim ae  noctis.

Książę dziedziczny z a ru m ie n ił 
się trochę. Książę spo jrza ł p rze­
lo tn ie  na hrabiego. M ia ł ściągnię­
te  b r w f  i  zaciśnię te w a rg i.

C i P rażm ow ie . L e d w ie  o tw ie ­
ra l i  usta, zawsze pada ła  im p e r­
tynenc ja . B ra ko w a ło  ty lk o  jeszcze, 
ażeby głośno b y ł w yp o w ie d z ia ł 
swoje m yś li. Może po francusku , 
bo ty le  poczucia ta k tu  jeszcze m u  
przecież p rzyp isyw a ł. A le  co to 
pomagało? S iedzący na koźle 
K lim z a  m ia ł dobre uszy i  rozu ­
m ia ł po fra n cu sku  i  po ang ie lsku 
ró w n ie  dobrze ja k  po po lsku  i  po 
n iem iecku . Tego oczyw iście n ie  
m óg ł P rażm a w iedzieć.

W  te j c h w il i  b ryczka  potoczyła 
się szerokim , p iękn ie  w y ró w n a ­
nym  i  g ła d k im  gościńcem. N ieom al 
bezgłośnie, ty lk o  uderzen ia  k o p y t 
w sp an ia łych  k łu s a k ó w  roz lega ły 
się echem. Z  le w e j i  p ra w e j po­
tężne drzew a ob ręb ia ły  drogę, 
k tó ra  b ieg ła  prosto  ja k  strzała . 
B y ła  to droga p ry w a tn a  jego 
książęcej mości, na k tó rą  z w y k łe ­
m u ś m ie rte ln ik o w i n ie  w o lno  b y ło  
w stąp ić  an i zajechać.

Książę p rze m yś liw a ł. Co za 
g łu p i pom ys ł m ia ł jego dosto jny 
pan ojciec, pozostaw ia jąc a k u ra t 
je m u  tego ro d za ju  spuściznę. 
Wówczas, na łożu śm ie rc i, w  po­
se ls tw ie  n ie m ie ck im  w  P aryżu. 
W ’ czte ry  oczy om a w ia ł w te d y  ze 
sw ym  następcą w szys tk ie  sp raw y 
dotyczące jego w ie lu  posiadłości 
i zobow iązań, oraz u d z ie la ł m u  
różnego ro d za ju  dobrych  rad  
i  w skazów ek. B y ł bo w iem  dba łym  
ojcem  rod z in y . N a  końcu  w yszep­
ta ł s ta ry  pan nieco zak łopo tany: 

—  T y  przecież jesteś rozum nym  
cz łow iek iem , W ik to rze ! B o  wiesz, 
Joach im  to  b y ł d la  m n ie  kochany 
chłopiec. S ta ra j się o niego. N ie 
spuszczaj go z oczu i  spe łn ia j każ ­
de jego rozsądne życzenie!

A  po tem  u m a rł sędziw y pan, 
a rządy o b ją ł on. N ie  znaczyło to 
w ie le  d la  niego. B y ł przecież ju ż  
do ros łym  cz łow iek iem , w  doda tku  
żonatym . Z  w ęg ie rską  h rab ianką , 
k tó ra  w n ios ła  do m ałżeństw a bo­
da j jeszcze raz ty le  h e k ta ró w  
z iem i, an iże li posiada ł ojciec.
I  oczyw iście  także odpow iedn ią  
ilość poddanych. B y ła  też dobrą 
gospodynią i  w iedz ia ła , ja k  za­
rządzać sw o im i dobram i. N ie 
w ie le  też trzeba b y ło  zm ieniać 
w  zarządzaniu posiadłościam i. 
A lb o w ie m  s ta ry  książę i  ta k  osta­
tn ie  la ta  spędził w  P aryżu , od­
dawszy up rzedn io  k ie ro w n ic tw o  
swoich p ry w a tn y c h  in te resów  w  
obce ręce.

T y lk o  Joachim  s ta n o w ił c iężki 
p rob lem .

S ta ry  książę b y ł w ła śc iw ie  ju ż  
w  la tach, w  k tó ry c h  n ie  pope łn ia  
się w ięce j ta k ic h  b łędów . A le  
dz iew uszka b y ła  podobno na p ra ­
w dę p iękna . T rochę de lika tna , ale 
m ia ła  cudow ne, w ie lk ie  i  ciemne 
oczy i  ró w n ie  p iękne  w łosy. A  f i ­
gu rkę  m ia ła  ja k  gazela. B y ła  
dz ieck iem  leśniczego i  w yg ląd a ła  
też ja k  ru sa łka  leśna.

D aw no  ju ż  wszakże leża ła  w  z ie ­
m i. U m a rła  w  c h w ili,  gdy w yd a ła  
na św ia t n ie zw yk le  s ilnego ch łop ­
ca. S ta ry  pan za ledw ie  odzyw a ł 
się przez w ie le  d n i po je j śm ierc i. 
D la  chłopca zaś pos ta ra ł się o do­
b rą  p ie lęgn ia rkę . A  k ie d y  ch ło ­
piec b y ł trochę  starszy, zab ra ł go 
ze sobą do Paryża.

T am  w ięc  m alec podrasta ł. 
P rzebyw a ł w ięce j ze służbą, a n i­
że li ze s ta rym  panem. B y ła  tu  
także na jm łodsza córka  księcia, 
ks iężn iczka M a łgorza ta , starsza od 
Joach im a o ja k ieś  t rz y  la ta . A le  
ta  m ia ła  guw ernan tkę , k tó ra  by ła  
bardzo dystyngow aną p a n n ą  
z m ocnym i zasadami. P a trza ła  ona 
n iechę tnym  okiem , gdy księżn icz­
ka b a w iła  się ze zna jdą. Chociaż 
sam jego w ie lm ożność cesarski
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poseł n ie  m ia ł n ic  p rzec iw ko  te ­
m u, aby jego córka b a w iła  się 
z Joachim em  i  ażeby oboje razem  
u czy li się ję zykó w  lu b  in nych  
p rzedm io tów . A le  ja k  pow iedz ie ­
liśm y , poseł b y ł m ocno za ję ty . Za 
to g u w e rnan tka  n ie  m ia ła  n ic  in ­
nego do robo ty , ja k  ty lk o  p iln o ­
wać ks iężn iczk i. W o la ł w ięc  ch ło ­
piec sm okow i, k tó ry  p iln o w a ł 
ks iężn iczk i, ustępować z d rog i 
i pę ta ł się rńczej w śród  służby.

N as łucha ł się też .od  n ie j w ie lu  
rzeczy. Napewno w iece j, an iże li 
m u  p rzys ług iw a ło . W net też zau­
w aży ł, że m iędzy lu d ź m i u  góry,

w  salonach, a lu d ź m i w  izb ie  cze- 
la d n ie j je s t je d n a k  w ie lk a  różnica: 
Różnica, k tó re j w ca le  n ie  można 
w yró w na ć. A  m iędzy ty m i dw o­
m a ś w ia ta m i —  on. S ta ry  pan —- 
u gó ry  —  n ie  ro b ił żadnej różn icy  
m iędzy n im  a sw o ją  ukochaną 
córką. Może na w e t kocha ł go je ­
szcze ba rdż ie j. A le  guw e rnan tka  
i dozorca d a w a li m u  dość w y ra ź ­
n ie  do zrozum ien ia , że b y ł tu ta j 
k u k u łk ą  w  cudzym  gnieździe.

W  izb ie  cze ladnie j b y ło  inaczej. 
B a rd z ie j swobodnie, n ieskrępow a­
nie, n a tu ra ln ie j n iż  w  sz tyw nym  
to w a rzys tw ie  u  góry. Język b y ł 
tu ta j oczyw iście  także trochę  swo­
bodn ie jszy. M a ją c  trzynaśc ie  la t  
u m ia ł Joach im  opow iedzieć ks ięż­
niczce M ałgorzacie  w szys tk ie  g ru ­
be k a w a ły  z izb y  cze ladnie j w  ję ­
zykach: ang ie lsk im , francu sk im , 
n iem ie ck im  i  po lsk im . Po po lsku  
oczyw iście zwłaszcza w ted y , gdy 
g u w e rn a n tka  b y ła  w  pob liżu . Bo 
w te d y  n ie  rozu m ia ła  an i słowa.

A le  w ięce j na uczy ł się tam , 
w  dole. Z auw aży ł, że także i  tu ta j 
pa trzą  na  niego ja k  na in tru za . 
W szyscy b y l i  copraw da u p rze jm i 
i  grzeczni d la  niego. Szczególnie 
personel fra n c u s k i i  n iem ieck i. 
A le  b y l i  tu  także Górnoślązacy. 
W kró tce  też zaczęto Szeptać nao­
koło, że Joach im  to w łaśc iw ie , —  
hm , no ta k  —  to w ła śc iw ie  ta k i 
owoc z zakazanego drzewa. I  d z i­
w na  rzecz, lu dz ie  na ca łym  św ię ­
cie są nad w y ra z  c n o t liw i w  w y ­
padkach, gdy idz ie  o cudze grze­
chy. Jego książęca mość i  poseł 
cesarski w  je d n e j osobie b y ł 
oczyw iście zby t w ysoko  postaw io ­
ną f ig u rą , ażeby p lo tk a rs k ie  ję ­
z y k i od w a ży ły  się w z iąć  go 
w  sw oje ob ro ty . A le  Joachim ... 
T rzeba b y ło  wszakże odnosić się 
także i  do n iego grzecznie, bo ło ­
buz m óg ł się poskarżyć.

A le  gdzie się ty lk o  dało, da­
w ano m u  do zrozum ien ia , że je s t 
w ła śc iw ie  czymś gorszym , n iż  
no rm a ln ie  w  łożu m a łżeńsk im  
urodzen i ludz ie . O t, po  prostu , 
b ę k a rt książęcy.

N ieste ty , m ia ł je d n a k  ch łopak 
o le j w  g łow ie  i  ry c h ło  zauw ażył, 
co się w o k ó ł niego św ięci. Że 
w ła śc iw ie  n ie  m a w  ty m  dużym  
dom u n ikogo, k to  b y  go poparł, 
a ty lk o  jedną  w spó łczu jącą duszę. 
B y ła  to  ks iężn iczka M ałgorza ta . 
Duża, o kanc ias tych  m an ie rach 
i  b rz y d k ie j tw a rzy . A le  m ia ła  do­
b re  serce i  b y ła  m ąd rą  dz iew ­
czyną. T a k  samo sam otna ja k  
Joachim  i  w  ty m  w ie k u , w  k tó ­
ry m  m łoda  dz iew czyna tę skn i za 
m iłośc ią  i  w spółczuciem . Rzecz 
oczyw ista , że poczucie wyższego 
pochodzenia zachow ała w e k rw i.  
B y ła  i  pozostała ks iężn iczką 
i  w  ty m  w zg lędzie  panow a ła  nad 
sobą. A le  do Joach im a ż y w iła  sio­
strzane uczucie.

A  dusze ich  zgadzały się ze 
sobą. I  on b y ł m a łym  szperaczem, 
zawsze za ję ty  m yś lam i. I  on u m ia ł 
rysow ać i  kocha ł m uzykę . W za­
je m n ie  p rz e p y ty w a li się le k c ji,  
razem  czy ta li, g ra li w  szachy 
i  śp iew a li.

N a jch ę tn ie j oczyw iście  p rze by­
w a ł ch łop iec w  s ta jn i. Książę 
nade w szystko  lu b o w a ł się w  do­
b rych  kon iach. Sam konno do­
brze je źdz ił, a có rka  też chętnie 
dosiadała w ie rzchow ca. A  k ie d y  
w y jeżdża ła  na spacer w  okolice 
Paryża, m u s ia ł je j Joach im  to w a ­
rzyszyć. W  ten  sposób i  on został 
do b rym  jeźdźcem . I  co w ięce j 
w a rte , w ie lk im  p rzy ja c ie le m  zw ie ­
rzą t. Także i  w  ty m  pu nkc ie  spo­
ty k a ły  się za in te resow an ia  obojga 
m łodych  lu dz i.

Może to  b y ło  szczęście, że stary 
książę u m a rł. M a ło  p ła ka ła  po 
n im  w  g łęb i N iem iec ow dow ia ła  
żona i  jego syn spa dko b ie rca .-A l­
bow iem  m iędzy  n im i is tn ia ła  t y l ­
ko  luźna  w ięź. K siężna n ie  m ogła

ks ię c iu  zapom nieć jego rom a n ­
sów. A  książę dziedziczny w z ra ­
s ta ł om a l n ie  zauważony pom ię­
dzy obojg iem . P otem  przeży ł 
sw oje la ta  un iw e rsy teck ie , s łuży ł 
w  p rzyboczne j g w a rd ii cesarza — 
i ożenił się. A  poniew aż b y ł b a r­
dzo ostrożny w  w yborze  p a r tn e rk i 
życ iow e j, s tanął na  w łasnych  no ­
gach. N ie  po trzebow a ł dom u ro ­
dzic ie lskiego, sam bow iem  m ia ł 
trz y  w span ia łe  zam ki.

A le  to fa ta ln e  dz iedzic tw o, ten 
Joachim ! M ło d y  książę w ie d z ia ł 
oczyw iście, ja k  jego s iostra  M a ł­
gorzata ustosunkow yw a ła  się do 
chłopca. M ia ło  się bow iem  swoich 
szpiegów w  dom u o jcow sk im . 
A  poza ty m  spo tyka ł się przecież 
także od czasu do czasu z siostrą. 
Pom im o bow iem  nap ięc ia  m iędzy 
rodz icam i, m iędzy dz iećm i pano­
w a ła  na jlepsza zgoda. B y ł w ięce j 
n iż  dziesięć la t  s tarszy od siostry , 
a pedantyczn ie jszy od n ie j o w ię ­
cej n iż  sto la t. Z tego powodu 
p a trz a ł na  tę  p rzy ja źń  ba rdz ie j 
k ry ty c z n y m  okiem , n iż  trzeba 
by ło . T rzeba je j je d n a k  by ło  po­
łożyć kres.

W  ty m  czasie porządkow ano 
w  pose lstw ie  pozostałość. P rze­
s taw iano m eble, zb ijano  skrzyn ie ,

segregowano akta. M ło d y  książę 
s ta ł z Joachim em  pod oknem  
w ie lk ieg o  salonu. R ów n ie  w y s o k i 
i w yp ros tow any  ja k  jego ojciec. 
Spo jrzen ie  m ia ł ty lk o  n ieco b a r­
dz ie j surowe. A le  chłopiec, k tó ry  
oto s ta ł p rzed n im , podoba ł m u 
się także. To jego szczere i  po ­
godne oblicze i  m ądre  oczy...

— I  co teraz m a z Ciebie w y ­
róść, Joachim ie?

G dyby ch łopak to  w iedz ia ł! 
Z ta k im i m oż liw ośc iam i n ie  lic z y ł 
się wcale. S ta ry  książę n ig d y  na ­
w e t s łó w k ie m  n ie  p isną ł, ja k  
przedstaw ia  sobie p r z y s z ł o ś ć  
chłopca. I  te raz przyszło  b iedako­
w i na  m yś l, że w ła ś c iw ie  to  na ­
w e t n ic  n ie  posiada. Jak  tru te ń  
ży ł w  poselstw ie.. A  że b y ł m ie ­
szańcem, n ie  m ia ł też u re gu low a ­
nego to k u  kszta łcenia. Czytać 
i  pisać u m ia ł w ca le  dobrze. A le  
ks iężn iczka M a łgo rza ta  n ic  sobie 
n ie  ro b iła  ze s tud iów  hu m a n i­
stycznych, n ie  p rzyw ią zyw a ła  żad­
ne j w a g i do ła c in y  i  g re k i. A  poza 
ty m  k to  m ia ł jego s tud ia  opłacić? 
Jego p ro te k to r  i  łaskaw ca od jeż­
dżał w łaśn ie  w  tru m n ie  do R udy, 
gdzie m ia ł być pochow any w  g ro ­
bow cu rodz innym .

—  Ja n ie  w iem , panie... W ik ­
torze —  w y ją k a ły  b o ja ź liw ie  jego 
w a rg i. G dy ks iężn iczka m ó w iła  
o bracie , zawsze nazyw a ła  go 
W ik to rem .

—  M ó w i się: jego książęca 
mość. Z apam ię ta j to  sobie raz na 
zawsze. —  W ypad ło  to  może t ro ­
chę ba rdz ie j surowo, a n iże li m ło ­
d y  książę sam sobie życzył. Joa­
ch im  z lą k ł się i  spo jrza ł na n ie ­
go b o ja ź liw y m i oczyma.

—  Już dobrze, —  usp oko ił go 
książę —  ale czy n ie  zastanaw ia­
łeś się, czym  chcia łbyś zostać?

O tak , nad ty m  oczyw iście  za­
s tanaw ia ł się Joach im  nieraz. 
Zawsze, gdy w id z ia ł książęcego 
stangre ta  ja k  zajeżdżał w spa­
n ia le  złoconą kare tą . G dy p a trza ł 
na p o łysku ją cy  od srebra  za­
prząg, na w span ia łe  p e łn o k rw is te  
kon ie  i  na siedzącego w ysoko  na 
koźle  mężczyznę, k tó ry  nad 
w s z y s tk im i ty m i w span ia łośc iam i 
sp ra w o w a ł w ładzę. S tang re t m ia ł 
na sobie pa rad ny  m u n d u r z w ie ­
lom a g ru b y m i, c ię żk im i od złoceń 
sznu ram i u  surduta . Z  w ie lk im i 
s re b rn ym i guz ikam i, na  k tó ry c h  
w id n ia ł herb. N a nogach p o ły s k u ­
jące b u ty  ze z ło ty m i w yp u s tka m i, 
na  rękach  b ia łe  skórzane rę k a ­
w ic z k i. W  rę k u  le jce  i  w sp an ia ły  
bicz, z k tó rego  m ożna b y ło  ta k  
p ię kn ie  trzaskać.

—  C hc ia łbym  bardzo zostać 
s tangretem  —  p o w ie dz ia ł b o ja ­
ź liw ie .

M ło d y  książę z ro b ił g łu p ią  m inę. 
A  po^ c h w ili zaczął się śm iać głoś­
no i  serdecznie, co u  niego zda­
rzało się rzadko. Bo pom yślcie , 
ju ż  podczas cho roby starego pana 
ła m a ł sobie g łow ę nad tym , co 
zrob ić  z tą  jego fa ta ln ą  spuścizną, 
n ie  mogąc znaleźć n ija k ie g o  roz ­
w iązan ia . A  ten  łobuz p rzec ią ł ten 
węzeł g o rd y js k i w  ta k  p ro s ty  spo­
sób. C a łk iem  podśw iadom ie sta­
w a ł na  w łasne nogi.

—  Dobrze, m ó j chłopcze. P ó j­
dziesz w ięc  do s ta jn i w  Rudzie. 
Lecz n ie  zapom n ij ty tu ło w a ć  
m n ie : jego książęca mość. A  m o­
je j s io s try  jaśn ie  ośw ieconą ks ięż­
n iczką, a n ie  M ałgorza tą .

T a k  to  dosta ł się Joachim  
K lim z a  do R udy, do s ta jn i k s ią ­
żęcej. S tang re t ks ięc ia  b y ł w  s iód­
m ym  nieb ie , gdy zasiad ł na swo­
im  tron ie . Teraz b ieg łą  ręką  k ie ­
ro w a ł koń m i, a wóz m y ś liw s k i 
toczy ł się sw o ją  drogą. W y w ija ł 
oto biczem  i  m yś la ł o sw o je j k o ­
chanej m ło de j żonie, k tó ra  pozo­
sta ła  w  dom u i  o sw o ich  dw óch 
w isusach. Może także o m atce 
chrzestne j m a łych  K lim z ó w , ks ięż­
niczce M ałgorzacie .

Do swego połow icznego b ra ta  
na tom iast, do jego książęcej m o­
ści B ro d y  o d w ró c ił się p lecam i.
• P rzy  leśniczówce w a łb rz y s k ie j 

s ta ł ju ż  radca leśny, da le j h ra b ia  
Ledebour i  g ru b y  leśn iczy Re- 
b ing e r z parom a sw ym i ko legam i. 
O prócz tego rzesza ro b o tn ik ó w  
leśnych i  chłopców , k tó rz y  m ie li 
w z iąć u d z ia ł w  ob ław ie . W szystko 
na w id o k  p rzys ta jące j b ry c z k i 
zd ję ło  czapki.

—  Gdzie je s t Buchta? —  zapy­
ta ł książę pa trząc w  pow ie trze .

—  T u ta j, jego książęca mość. — 
R o bo tn ik  leśny B uch ta  w y b ie g ł 
z g ru p y  i  stanął przed bryczką.

•— Gdzie zn a jd u je  się odyniec?
—  P raw dopodobn ie  p rz y  samej 

krac ie , na  drodze do Jankow ie.
—  Radco leśny, proszę stw orzyć 

kocio ł. Ledebour n iech jedzie 
też. T y , B uch ta , pokażesz drogę.

K ie d y  h ra b ia  Ledebour w s ia d ł 
do b ryczk i, Joach im  ruszy ł. Za 
kroczącym i przodem  ro b o tn ik a m i 
leśnym i. P rzed p ło tk ie m  p rz y  ja n -  
k o w ic k ie j drodze B uch ta  z a trzy ­
m a ł się. B ryczka  m y ś liw s k a  ró w ­
nież. P anow ie  w y s ie d li. S trzelec 
przyboczny ks ięc ia  w z ią ł f l in tę  
swojego pana.

—  Joachim , w je d ź  trochę  b a r­
dzie j w  zarośla. T am  czekaj. N ie  
oddalać się od b ryczk i.

—  W edług rozkazu, książę!
I  grupa panów  z n ik ła  w  za­

roś lach uda jąc się w  k ie ru n k u  
am bony. B uch ta  zosta ł p rz y  stan­
grecie. B y ł zrozpaczony. Rzadko 
k ie d y  c iąży ła  m u służba u  pana 
ta k  ja k  dz is ia j.

•— M ó j b iedny  odyniec, p o w ta ­
rz a ł w  kó łko .

—  W szyscy jesteśm y b iedn i, k o ­
chany B uch to  —  odpow iedz ia ł 
s tangre t z nam ysłem .

N aoko ło  zag ra ły  ro g i m y ś liw ­
skie. N agonka zaczęła się.

—■. M ia łb y m  ochotę zobaczyć so­
bie  tę zabawę z b lis k a  —  p o w ie ­
dz ia ł po c h w ili K lim za .

—  To byś m us ia ł podczołgać się _ 
tam , do ty c h  zarośli. M n ie jw ię c e j' 
p ięćdsiesią t m e tró w  na praw o. 
Tam , gdzie te  t rz y  sosny sto ją  
obok siebie. A le  rób  tak , żeby cię 
n ie  zobaczono z am bony. Z de jm  
także kapelusz. Bo ja k  cię B roda  
zobaczy będzie aw an tu ra .

—  E, co tam  B roda  —  Joachim  
m achną ł ręką . —  A le  m o je  kon ie .

—  Ja tu  zostanę.
—  No to  dobrze. A le  uw aża j, 

gdy będą strzelać, m og łyb y  się 
spłoszyć.

—  Już^ja  je  p rzy trzym am .
I  Joach im  K lim z a  z d ją ł kape­

lusz, p o ło ży ł go na siedzeniu s tan­
g re ta  i  zaczął ostrożn ie i  po chy lo ­
n y  podchodzić do zaroś li w  o k re ­
ślonym  przez Buch tę  k ie ru n k u .

—  P anow ie, rozum ie  się samo 
przez się, że s trza ł zostaw im y o r­
ga n iza to row i ło w ó w  —  pow iedz ia ł 
h ra b ia  P rażm a, k ie d y  g rupa  m y ­
ś liw ych  z b liż y ła  się do ambony. 
W szyscy zgodz ili się na to. Jego 
książęca mość B roda  podz iękow a ł 
m iło śc iw ym  sk in ien ie m  g łow y. B y ł 
teraz m y ś liw y m  w  każdym  calu. 
W szystk ie  n e rw y  w  n im  drża ły . 
O dyn iec m u s ia ł być w sp an ia łym  
okazem. Z a le dw ie  g rupa  zb liży ła  
się do am bony, książę w y rw a ł 
p rzybocznem u s trze lco w i f l in tę  
z rę k i i  ju ż  b y ł p rzy  ba lustradzie , 
na s tanow isku. B rzm ie n ie  rogu 
zb liży ło  się.

—  Po d ru g ie j s tron ie  coś się 
rusza —  zauw aży ł h ra b ia  Lede­
bour. W szystkie szkła p rzesunę ły 
Się w  ta m ty m  k ie ru n k u .

—  To może być odyniec —  za­
u w aży ł h ra b ia  Prażm a.

—  Tak, to on. Cóż by  to m ogło 
być innego. W yda je  się dopraw dy 
być o lb rz y m im  okazem.

—  K om iczne  —  po w ie dz ia ł w ła ­
śnie h ra b ia  Prażm a. —  Ten od y ­

H erm annem . N a c h y li ł się nad 
z w ło ka m i i  ją ł  badać m ie jsce na 
g łow ie , gdzie t r a f i ła  ku la .

—  K to  o d d a lił z w ło k i od m ie j­
sca w ypadku?  —  zap y ta ł ostro. 
N ik t  się n ie  zgłosił. Naganiacze 
co fn ę li się nieco. Zaczęło być n ie ­
p rzy jem n ie . W o le li się w ię c  usu ­
nąć na bok. Także panow ie  s ta li 
W zak łopo tan iu  tw orząc  osobną 
grupę.

—  K to  strzela ł?
—  Ja. A le  zapew niam  cię, że to 

n ie  m o je  w ina .
W  głosie ks ięc ia  zadrga ła n ie ­

om al n u ta  trw o g i. F orm ą „ t y “ 
pos łuży ł się m echanicznie, z p rz y ­
zw ycza jen ia .

—• To m n ie  n ic  n ie  obchodzi. 
O dpowiesz za to  przed w łasnym  
sum ien iem  i  przed sędzią.

G rom ady po ruszy ły  się. N a ­
ganiacze p rze pych a li się b liże j. 
N acze ln ik  gnąiny i  książę na „ t y “
— to b y ło  in teresu jące.

Jego książęca mość B roda  za­
m ilk ł i  ca łk iem  zm ieszany pa trza ł 
na nacze ln ika  gm iny . N ie  m óg ł 
po jąć, ja k  ta k i p ro s ta k  pozw ala 
sobie w  jego posiadłościach p rze ­
m aw iać do niego ty m  tonem . H ra ­
bia  P rażm a opanow a ł się p ie rw ­
szy. Pańska k re w  w  n im  za- 
k ip ia ła .

—  Człowiecze, zdajecie się zgoła 
w ca le n ie  po jm ow ać, przed k im  
sto ic ie ! —  w ybuchną ł.

—  P rzed cz ło w ie k ie m  s iln ie  po­
de jrzanym  o ciężką zbrodn ię, k tó ­
ry  w  d o da tku  ośm iela się do na­
cze ln ika  g m in y  podczas służby 
m ów ić  przez „ t y “ . Jak  K ub a  
Bogu, ta k  Bóg K ub ie .

—  Pośród naganiaczy w idać 
by ło  n ie k tó re  roześm iane tw arze. 
Lecz h ra b ia  F rażm a b y ł d y p lo ­
m atą, u m ia ł sobie radz ić  w  każ­
dej sy tua c ji.

—  Sądzę, że te sp ra w y  możemy 
przecież za ła tw ić  w  spoko ju  i  po ­
m iędzy nam i, pan ie  n a cze ln iku  —  
zaczął ze znaczącym  gestem w  
k ie ru n k u  naganiaczy.

—  W  spraw ach p ry w a tn y c h  go­
tó w  jestem  rozm aw iać p ry w a tn ie . 
A le  to je s t spraw a pub liczna .

H ra b ia  P rażm a z a m ilk ł zaam ba- 
rasowany.
—  Z w ło k i zostaną tu  do czasu, 

aż p rz y j edzie ko m is ja  sądowa 
z Raciborza. Będą oczyw iście 
strzeżone. Straże po s taw i pan, 
radco leśny. Pan też będzie od­
p o w ie dz ia ln y  za to, ażeby tu  n ic  
n ie  zm ieniono. Sądzę, że panom  
mogę pozw o lić  odejść. Także 
spraw cy, bo za ta jen ia  is to ty  czy­
n u  n ie  na leży się chyba obaw iać. 
T u  nacze ln ik  g m in y  z w ró c ił się 
do w ie lk ie g o  łowczego. Ten sk in ą ł 
p rzyzw ala jąco.

—  Będziem y je d n a k  jeszcze 
m u s ie li sporządzić tym czasow y 
p ro to k ó ł —  m ó w ił da le j nacze ln ik  
gm iny. Muszę w ięc  panów  popro ­
sić, by  p o z w o lili do leśn iczów ki.

—  Uch, ależ to b y ł c iężk i po­
ród  —  ję k n ą ł g ru b y  Prażm a, gdy 
panow ie  w s ie d li znow u do b rycz ­
k i.  W tu li ł  się z lubośc ią  w  swój 
k ą t i  za p a lił doskonałą Hawanę. 
Książę dziedziczny us iad ł na m ie j­
scu stangreta, w rzu ca ją c  kapelusz 
Joachim a do wozu. U ją ł le jce  
i bicz.

—  Jazda —  zakom enderow a ł 
Prażm a, gdy w szystko  by ło  za­
ładowane. K o n ie  ru s z y ły  galopem.

K s ią żę  b y ł w  cudow nym  na ­
s tro ju . N ie  m ożna pow iedzieć, aby 
nag ła  śm ie rć s tangre ta  z ro b iła  
na n im  zb y t w ie lk ie  w rażen ie. Od 
daw na p rz y w y k ł pa trzeć na sie­
bie  ja ko  na pępek św ia ta , ażeby 
los b liźn iego m óg ł go szczególniej 
w zruszyć. G n ie w a ły  go ty lk o  n ie ­
p rzy jem ne  okoliczności, ja k ie  w  
zw iązku  z ty m  w yp a d k ie m  b y ły  
zw iązane z jego osobą. N ie  obę­
dzie się bez przesłuchów , a p u -

n iec m a w łosy. A le  w  ty m  sa­
m ym  m om encie h u k n ę ły  dw a 
s trza ły , jeden po d rug im . Książę 
w y p a li ł z obu lu f.

T  Szczęście ło w ie ck ie , W ik to ­
rze! C h łopak ju ż  się n ie  podn ie ­
sie —  zaw o ła ł h ra b ia  Prażma.

Tak. Już n ie  podn iós ł się stan­
g re t księcia , Joach im  K lim za . Je­
go książęca mość B roda  dobrze 
t r a f i ł .  D w a  g ła d k ie  s trza ły  w  g ło ­
wę. K on iec  b y ł szybk i i  bez- 
bolesny.

—  M ó j b ied ny  odyniec —  po ­
w ta rz a ł szeptem ro b o tn ik  leśny 
B uch ta , gdy p a d ły  s trza ły . K on ie  
spłoszyły  się nieco. Ściągnął' je  
m ocno za uzdę.

—  K lim z a ! —  zaw oła ł. N ik t  n ie  
odpow iedzia ł, n ik t  n ie  po ruszy ł 
się. Zaczekał jeszcze chw ilę .

—  K lim z a  —  ! —  zaw o ła ł g ło ­
śn ie j. Z now u  nic.

A  po tem  usłysza ł głos hrabiego 
Ledeboura,

—  N a m iłość Boską, s a n ita r iu ­
sze! Po lekarza !

N a w o ływ a n ia  ze w szys tk ich  
stron, rw e tes. T łu m  p rze da rł się 
przez zarośla. Równocześnie roz­
leg ło  się ostre w o ła n ie :

—  N ie  ruszać! N iech  ta k  zo­
stanie, ja k  leży. —  B y ł to  głos 
m łodego leśniczego Schiitza.

—  Dlaczego? —  zaprotestow ał 
h ra b ia  Prażm a.

—  N ie  ruszać, dopók i zarząd 
gm in y  n ie  zostanie pow iadom iony 
o w yp ad ku . On po tem  zarządzi, 
co potrzeba.

Książę n ie  p o w ie dz ia ł n ic . N ie ­
co b lad y  p a trza ł p rzed  siebie. Ro­
w erzyści p o gn a li do po b lisk ie j 
w si. Za kw a d ra ns  b y ł nacze ln ik  
gm in y  na m ie jscu. Z  w ie lk im  
łow czym  R e inho ldem  i  łow czym

bliczne j ro zp ra w y  sądowej także 
z tru d e m  m ożna będzie un iknąć. 
To w szystko  trzeba  by ło  zostaw ić 
na g łow ie  S chw arzkopfa . P o tra f i ł 
bow iem  tego rod za ju  sp ra w y za­
ła tw ia ć  w yśm ien ic ie . M ia ł też od­
pow iedn ie  s tosunk i w śród  sę­
dz iów  i  adw oka tów .

K a ro l O koński.

FRANCISZEK N IEDZIELSKI

W iodąca z P rag i w  k ie ru n k u  
pó łnocno-zachodn im  droga 
zaw iedzie szukającego w ra ­

żeń w ędrow ca do m ałego m ia ­
steczka, H ladna , w  k tó rego  re jo ­
n ie  zn a jd u je  się, a raczej zna jdo­
w a ła  w ioska  L id ice . Do czasów 
o k u p a c ji L id ic e  b y ły  d la  m iesz­
kańców  Czechosłow acji je dyn ie  
nazwą m a łe j w io sk i, ja k ic h  se tk i 
spo tyka się w  każdym  k ra ju . Dziś 
nazwa ta  je s t sym bolem . Bo w ieś 
L id ic e  zn iknę ła  z p o w ie rzchn i z ie­
m i na rozkaz p rzyw ód cy  „ K u l tu r -  
tra g e ró w “  w  pa m ię tn ym  d n iu  
10 czerwca 1942 roku . Bo z 500 
je j m ieszkańców  ży je  obecnie za­
ledw ie  k ilkana śc ie  ko b ie t i  16 
dzieci. P am ię tam y pa cy fika c je  
okupanta : tysiące o f ia r  ro z s trz e li­
w anych , w ięz ionych , zsy łanych na 
przym usowe- robo ty , w leczonych 
po k rw a w y c h  przesłuchan iach do 
obozów kon cen tra cy jnych . Na 
p rzyk ład z ie  L id ie  obserw u jem y 
groźniejsze jeszcze tendencje : n ie  
b y ła  to z w y k ła  akc ja  odw e tu  czy 
chęć w yn iszczen ia  narodu, tu  p rze ­
prowadzono równocześnie zorga­
nizowaną, przem yślaną w e w sze l­
k ic h  szczegółach akc ję  w yn a ro do ­
w ien ia . N iedaw no m in ę ła  V rocz­
n ica  tra g e d ii lid ic k ie j,  k tó ra  po ­
ruszy ła  w  sw o im  czasie sum ie­
n ia m i w szystk ich  społeczeństw 
k ra jó w  cyw ilizo w an ych .

Próby ożyw ien ia  id e i naz is tow ­
sk ich  zby t d o b ro tliw ie  są to ­
le row ane w  zachodnich s tre ­

fach okupa cy jnych  N iem iec. P ro ­
ces no rym be rsk i, w s k u te k  k tó re ­
go to ta ln y  u s tró j wszechludzkiego 
w steczn ictw a , w y s ta w io n y  pod 
p ręg ie rz  o p in ii św ia tow e j —  zda- 
w aćby się m og ło  —  raz  na zaw ­
sze zaprzestał zagrażać narodom , 
s ta n o w ił je d y n ie  m a ły  fra g m e n t — 
b y ł czymś d la  uspoko jen ia  u m y ­
słów, ja kb yśm y  to  te raz  na zw a li 
wobec fa k tó w , k tó re  p rzyn ió s ł 
późnie jszy okres rządów  p a rtn e ­
ró w  anglosaskich i  „zm a rsh a llizo - 
w a n e j“  F ra n c ji h a  zachodzie N ie ­
m iec. Farsa de n a zy fika cy jn a  w  B i-  
zon ii, p o w ró t e lem entów  p ró fa szy- 
s tow sk ich  na odpow iedz ia lne sta­
now iska  w  po lityce , gospodarce 
i  spraw ach k u ltu ra ln y c h  N iem iec 
Zachodn ich  —  to  z jaw isko , k tó re  
„p rzesta ło  ra z ić “ . S k u tk i n ie  da ły  
na siebie d ługo czekać: re w iz jo - 
n izm , n iespo tykanych  dotąd ro z ­
m ia rów , n a jp ie rw  cicha, a obecnie 
ja w n a  w spó łp raca koncernów , t r u ­
stów  i  k a r te l i an g lo -am e rykań - 
sk ich  z p rzem ysłem  Z ag łęb ia  R u h - 
r y  (I. G. F a rbe n indu s trie , k tó re j 
p ro d u k t, gaz „C y k lo n “ , to ro w a ł 
drogę ag res ji n iem ie ck ie j w  E u ro ­
p ie); fa k t  dążności S tanów  Z je ­
dnoczonych do p rzo do w n ic tw a  
i  rozszerzenia s tre fy  do la row e j na 
ja k  na jw iększą  liczbę p ańs tw  k o n ­
ty n e n tu  też je s t n ie  bez znacze­
n ia , chociaż n ie  in te resu je  nas 
fa k t, ja k i  k a p ita lis ta  lo k u je  swoje 
u d z ia ły  w  fa b ry k a c h  n iem ieck ich  
—  w ażnym  jest, że ro b o tn ik  n ic  
z tego n ie  osiągnie, nada l narażo­
n y  na głód, bezrobocie i  ucisk.

3 czerwca 1942 r . zab ity  został 
z rą k  p a tr io ty  O berg ruppen­
fü h re r  SS, H e inz  H e yd rich , 

w  pob liżu  m ie jscow ości L id ice . 
Ś m ierć jednego z k a tó w  h it le ­
ro w sk ich  okazała się straszną 
w  sku tkach  d la  m ieszkańców  spo­
k o jn e j w iosk i. H a u p ts tu rm fü h re r 
H e ra ld  W iesm ann, szef Gestapo 
w  H ladn ie , s tw ie rdza  w  p iśm ie  
„tłum a czącym “  przeprow adzoną 
akcję, że „m ieszkańcy dopom ogli 
spraw com  zam achu na H . H e y - 
dricha , poza ty m  g ro m a d z ili oni 
b ro ń  i  am u n ic ję  . . . “  Sam H it le r ,  
zn a jd u ją c  tę sprawę ja k o  b. w aż­
ną, za in te resow a ł się n ią  osobiście. 
„W y ro k “  b y ł k ró tk i:  „L id ic e  z n i­
kną  z p o w ie rzchn i z iem i, m iesz­
kań cy  zostaną rozs trze lan i lu b  
um ieszczeni w  obozach koncen­
tra c y jn y c h , dz iec i przekazane na 
odpow iedn ie  w ychow an ie .“

B u rm is trz  m iasta , F r. H e jm e, 
zbudzony oko ło godz. 2 w  nocy 
w a rko te m  zajeżdżających do w s i 
sam ochodów c iężarow ych z żo ł­
n ie rza m i SS zm uszony zosta ł do 
oddania p ien iędzy  i  dokum entów  
gm inn ych  prow adzącem u „a k c ję “  
o fic e ro w i SS. W ieś otoczono. W y­
w leczono na  p lac  w szys tk ich  
m ieszkańców. N astąp iła  selekcja : 
m ężczyźni i  ch łopcy pow yże j la t  16 
zosta li oddz ie len i od ko b ie t i  dzie­
ci. Rozpacz, granicząca z obłędem  
ogarnęła d rugą  grupę, św iadom ą 
losu sw oich na jb liższych . Oszalałe 
rozpaczą k o b ie ty  z p łaczącym i 
dz iećm i ła d u ją  ju ż  na samochody 
ciężarowe, w yw ożąc je. Pozostałą

O  Słouiackim m Słouiacji
Naj-niowiszy zeszyt znanego s ło ­

w ack ieg o  ęzasoipisma lite ra c ­
k ie g o  „Sliovanske Poto lady“  
p rzyn o s i niam na m arg ines ie  

re c e n z ji z św ieżo wydatnego sio- 
watektego p rze k ła d u  .„A n h e lle g o " 
(Iłum aiczy i Ja n  Holijy , Tm iaw a 
1919 "wydał S poi o k  Svaiteho V o j-  
teteta) a r ty k u ł J . B ańsk iego po ­
św ięcony zagadn ien iu  do tychcza­
sowej zna jo m ośc i w ie lk ie g o  p o l­
skiego p o e ty  ro m a n ty k a  na te re ­
n ie  sąs iednie j S łow aicji. A u to r  
w skazuje , że S ło iw acki dotychczas 
m a ło  b y ł mai S ło w a c ji zna ny ; za­
c ią ż y ł tu  n ie c h ę tn y  bynotnlzmowi 
k łe tranek „sz tu irow oó w “ , k tó rz y  
w o le li zawsze M ick iew icza . O A n - 
h e ll lm  n ie  w spom ina  na w e t M e- 
az ia r w  sw ych  szkicach o  p o lsk ie j 
łiteinalturze „P o e z ja  a ż iv o t“ . D o ­
p ie ro  w  m ia rę  ja k  nowsza li te ra ­
tu ra  słowacka!, m o de rn izm  z 
o k re su  bezpośrednio  p rze d  a lbo  
podczas d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j. 
zaiczęły_się o rien itow ać na s łow ac- 
fciego b y ró n is tę  Ja n ka  K ra la , 
w z ro s ło  i  za interesow anie. S łow ac­
kim), k tó r y  ze sw e j s tro n y  b y ł 
o jcem  po lsk iego  m odern izm u.

P ie rw sze  u tw o ry  S łow ackiego 
b y ły  w  „O r le “ , p iśm ie  w yd a w a ­
n y m  przez  A n d rz e ja  T ru o h ly -S y t-  
nlańskiiego, a  ic h  au to re m  b y ł J u ­
ra l Kalio-jpettruszfein. P o ja w iły  się 
tam  k o le jn o  „A r a b “ ; „M n ic h “ ; 
,,O jc iec  za d żum ion ych “ ; „J a n  
B ie le ck i“  i  „H u g o “ . P oniew aż au ­
to r  n ie  z a trzym a ł p o lsk ie go  akcen-

go

tu  w  ry tm ic z n e j s tru k tu rz e  W ier­
szy, z a tra c ił p rzez to  ch a ra k te r 
w ie rszy  S łow ackiego.

Sum ien iniejiszym  p rz e k ła d o w e j 
b y ł  w ie llk i po e to  s ło w a c k i Hhfliez- 
d)oslaV, k tó r y  tłu m a czyć  zaczął 

reck iego p o d  w p ły w e m  sw o je- 
p rzy ja ic ie la  R om ana Z a w iliń -  

skiago. Hytazdosław  p rze ło ży ł 
„G ró b  A gam em nona“  (1902)

1 „O jc a  zadżum ionyC h“  (1902) i  
„W  S zw a jca rii1“  (1915). P rzek ład  
p o e z ji S łow ack iego  przez H v iez - 
dlosllawa w y w o ła ł w  S ło w a c ji w ie i-  
k ii o d dźw ięk . Junaj Podhadiszky 
ż y ją c y  ju ż  w te d y  w  Beigradzite, 
sędz iw y w e te ra n  e p ok i „s tu ro w - 
ców “  p o w ita ł z en tuz jazm em  na 
łam a ch  ,,lStovelniskytóti P oh ladoW  
p rze k ła d  p o e z ji S łow ackiego, o- 
k reś la jąe  „g ró b  A gam em nona“  ja ­
k o  „fe n o m e n  w y rz u c o n y  z w u l­
kanu!“  1(1900). i 

'Gdy w  okres ie  m ię d zyw o je n n ym  
w zros ło  w  S ło w a c ji za in te resow a­
n ie  l i te ra tu rą  po lską  i  ukaza ło  
s ię szereg p rzek ładó w , n ie  za­
p o m n ian o  i  o  S łow ack im . W 
z b io rk u  .p rzek ładó w  A n d rze ja  
ża tm ova „U  p o lskych  b a sn iko y “  
(1936) zna la z ły  s ię  i  S łow ack iego 
„M ó j te s ta m e n t“ ; „K lą tw a “  i 
„S o n e t“ . P o ty c h  tłum aczen iach  
nastąp iła  je d n a k  d łuższa p rze rw a  
— d o p ie ro  obecnie  w y d a n y  p rz e ­
k ła d  „A n h e lle g o “  n a w ią zu je  n ić  
p rze k ła d ó w  S łow ack iego u  na ­
szych sąsiadów  na p o łu d n ie  od 
T a tr .

J. R.

grupę 192 osób pędzą do zagrody 
w ieśn iaka  nazw isk iem  H o rak , w  
k tó rego  stodole —  po spraw dze­
n iu  l is ty  nazw isk, oczyw iście — 
dz ies ią tkam i ro zs trze liw u ją . Z  w ro ­
dzoną sobie dokładnością  rzuca ją  
następnie zab itych  do wspólnego 
g robu  za s ta jn ia m i. „S ch n e llko m - 
m ando“  z P rag i, specja ln ie  p rz y ­
w iez ione w  s ilne j obsadzie, p rz y ­
stępuje do p ra cy : przepędza z w io ­
sk i byd ło , zb iera i  ■ ła d u je  na 
samochody sprzęt ro ln iczy , row e ­
ry ;  żołn ierze SS ob le w a ją  benzy­
ną w szys tk ie  zabudowania, pod­
pa la ją  je , a po w ygaśn ięc iu  
zgliszcz w ysadza ją  ru in y  d y n a m i­
tem  i  zao ru ją  tra k to ra m i.

T u  b y ły  L id ic e  —  te raz w y k re ­
ślone z g ra n ic  i  m ap E u ropy ! A le  
to jeszcze n ie  kon iec tra g e d ii!

Ciche wówczas m u ry  szkoły 
w  H la d n ie  n a p e łn iły  się roz - 
gw arem . N ie  b y ł to  je dn ak  

w esoły Szczebiot dzieci; skoro 
na tychm ia s t kazano pozam ykać 
w szys tk ie  okna. Tu, w  m urach  
h ladneńsk ie j szko ły  od b y ł się d a l­
szy etap tra g e d ii: rozdzie len ie  
dzieci od m atek. D y re k ty w y  b y ły  
jasne: „k o b ie ty  zostaną sk ie row a ­
ne do obozów koncen tra cy jnych , 
dzieci rozmieszczone u  ro d z in  n ie ­
m ie ck ich “  (na te ren ie  k ra jó w  o k u ­
pow anej E uropy). P rzypo m n im y  
w  ty m  m ie jscu, że z 203 kob ie t 
z życiem  uszło z obozów koncen­
tra c y jn y c h  143, a z lic z b y  105 dzie­
ci odnaleziono 16. Z os ta ły  one 
na ko lon iach  w ypoczyn kow ych  w  
m ieście, skąd w yw iez ion o  je  na 
tu łaczkę i  w yn a ro d o w ie n ie  w  
H ladn ie .

Z na jdu jem y, się obecnie w śród  
odna lezionych dzieci lid ic k ic h . 
G łęboka cisza pa nu je  tu ta j,  pod­
kreś la  ją  jeszcze ba rdz ie j p o nu ry  
na s tró j ty c h  m uró w . Sekre tarz 
Rady N a rodow e j, Józef N ow ak, 
pod k tó rego  tro s k liw ą  opieką 
znaj d u ją -s ię  dzieci, pozw a la  po ­
rozum ieć się z dziećm i. Z g rupy  
19 dzieci, k tó re  p rze b yw a ły  m. iri. 
na  te ry to r iu m  P o lsk i, spo tykam y 
tu ta j:  14-le tn iego W acław a H anfa , 
siostrę ' jego, M aruszkę (la t 17) 
oraz 15 -le tn ią  M a rię  Doleżal.

W yg ląda jący  pow ażn ie j od in ­
nych  dzieci W ac ław  je s t sm uk łym  
b londynem  o m iły c h  rysach 
i  sm utnych, n ieb iesk ich  oczach. 
Jest on je d y n y m  chłopcem  z g ru ­
p y  odna lezionych dzieci. Idąc  po­
w łóczy  nogą, choć go zdrowego 
w yw iez ion o  z domu. W  czasie u ro ­
czystości w  L id ic a c h  p rze m aw ia ł 
on przed m ik ro fo n e m  ra d ia  do 
P rezydenta , cz łonków  Rządu, ro ­
dzin  i  społeczeństwa —  je s t w ięc 
nad w ie k  ro zw in ię ty .

Z opow iadan ia  M a ru szk i H a n f 
o je j tu łaczce do w ia du je m y się, że 
została ona sprzedana  za 50 m arek 
przez k ie ro w n iczkę  szko ły  w  Pusz- 
kow ie , N iem kę  H oep fner, ro d z i­
n ie  m echan ika  ko le jow ego, R ich ­
tera. Jego p rzyp om in a  sobie M a - 
ruszka dobrze, tw ie rdząc, że „b y ł 
czysty, ale śm ie rdz ia ł kapus tą “ . 
Po k i lk u  dn iach  p o b y tu  je j 
u  R ich te ró w  przezwano ją  M ar-, 
got R ich te r, dano je j nauczycie la  
języka  n iem ieckiego i  posłano do 
m o d n ia rk i na p ra k ty k ę . K ie d y  ju ż  
dobrze opanow ała ję zyk , R ich te ­
ro w ie  zap isa li ją  do o rgan izac ji 
m łodzieżow ej B . D. M . Jak  da­
leko  posunął się u  n ie j proces 
ge rm an izac ji, może św iadczyć fa k t, 
że —  ja k  tw ie rd z i —  „ lu b iła  B und! 
bo tam  b y ło  m iło “ , i  ona sama 
została w k ró tc e  M ad che n fuh re rin .

8 - le tn ia  M a ria  D oleża l p rzyd z ie ­
lona została do ro d z in y  A lfre d a  
S ch ille ra , hand la rza  obrazów  w  
Poznaniu. M a ła  M a ria  p racow ała  
sta le  w  dom u now ych  „ro d z icó w “ , 
a po p e w n ym  czasie „przechrzczo­
no“  ją , nada jąc je j im ię  Ingeborg, 
nazw isko —  oczyw iście  —  S ch il­
le r. P a r ty jn i ko ledzy „ V a t t i  S c h il­
le ra “ , odw iedza jący często dom, 
tw ie rd z il i,  że „będzie  dobrą  N ie m ­
ką .“  „W  r. 1944 —  przypom ina  
sobie obecnie ju ż  15 -le tn ia  M a - 
ruszka —  p a r ty jn ic y  N S D A P  n ie  
p rz y c h o d z ili ju ż  ta k  często, a ja k  
p rzych od z ili, to  ju ż  n ie  w  b ru n a t­
nych m undu rach , lecz w. c y w ilu “ . 
P rzed zb liża jącym  się końcem  
W ie lk ic h  N iem iec, S ch ille row ie  
w ra z  z M aruszką  u c ie k li do H a m ­
burga, następn ie do B e rlin a , gdzie 
M aruszkę zastała w olność. M a ria  
ta k  zżyła się z S ch ille row ą , że 
n a jp ie rw  słyszeć n ie  chcia ła  o w y ­
jeźdz ić  do rod z in ne j Czechosło­
w a c ji, gdzie w  szp ita lu  p ra sk im  
kończy ła  życie je j m a tka . Pełne 
tra g izm u  b y ły  o d w ie dz iny  córk i, 
k tó ra  n ie  pam ię ta ła  m a tk i sw o je j, 
u  je j łoża w  szp ita lu . Parę tyg o ­
d n i późn ie j m a tka  zm arła , do­
czekawszy się p o w ro tu  je d y ­
naczki.

In n e  dz iec i lid ic k ie , k tó re  zn a j­
do w a ły  się na  te ren ie  P o lsk i, t rz y ­
m ana  b y ły  w  Chełm ie. B y ły  to  te 
z n ich , k tó re  n ie  m og ły  „poszczy­
cić się“  czystością rasy, n ie  godne 
w ięc  b y ły  żyć. Są pewne, n ie  po ­
tw ie rdzo ne  je d n a k  dow odam i da­
ne, że zosta ły  one spalone w  
ośw ięc im sk im  lu b  m a jda ńsk im  
k re m a to riu m , gdzie zab ito  gazem 
i spalono ponad 600.000 dzieci ży­
dow sk ich , po lsk ich , no rw esk ich , 
czechosłowackich i  francu sk ich .

T e sp raw y o L id ic a c h  p rz e d ru ­
k o w u je m y  z p rasy ang ie lsk ie j. 
I  z n ie j też w y p is u je m y  osta t­

n ie  zdanie, jakże  łagodne ale 
równocześnie jakże  pe łne n ie - 

• po ko ju :

K ie d y  szuka jący w rażeń  w ę d ro ­
w iec, o k tó ry m  b y ła  m ow a na 
w stępie, u p rz y to m n i sobie w szys t­
k ie  te fa k ty  —  z ja k im i zapozna­
liś m y  się fragm e n ta ryczn ie  w  n a ­
szym  re p o rta ż u -a rty k u le  —  n ie  
zdobędzie się napew no na zau fa ­
n ie  do n ie m ie ck ich  re w iz jo n is tó w , 
an i do ich  duchow nych  i  św iec­
k ic h  p ro te k to ró w .

F ranciszek N iedz ie lsk i.
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Roentgen Polski Współczesnej
J A K IE  JEST P O ŁO Ż E N IE  GEO­

G R A F IC Z N E  P O L S K I

T rzeba przyznać, że przem iany  
s tru k tu ry  geograficzne j P o lsk i 
współczesnej s tw o rz y ły  sw o i­

sty rodza j —  i  to  w ca le  n ie  rza d ­
kiego —  ana lfabe tyzm u : C a ły za­
sób w iedzy  ge og ra ficzno -s ta ty - 
stycznej o Polsce, ja k im  dyspono­
wać m us ia ł przed w o jn ą  każdy 
m aturzysta , (w  zm n ie jszonym  za­
kresie  —  każdy opuszczający ■ 
szkołę powszechną uczeń), s ta ł się 
na raz ie  n ie a k tu a ln y , a cona j- 
m n ie j n iedostateczny. P łynność 
m ig racy jn a , zniszczenia w o jenne 

. i ich  odbudowa, p rze m ian y  s tru k ­
tu ry  ekonom iczno-soe ja lne j od ro ­
dzonego P aństw a — oto e lem enty, 
k tó re  ten ana lfabe tyzm  posze­
rza ły  i  pog łęb ia ły . P y ta n ia  w  ro ­
dza ju  postaw ionego w  p o d ty tu le  
s taw a ły  się tru d n y m i do ro z w ią ­
zania zagadkam i, do k tó ry c h  k lu ­
cze posiadało ty lk o  bardzo n ie ­
w ie lu  w ta jem n iczonych .

O FE N S Y W A  P O Z N A W C Z A

Zycie  n ie  uzna je  je d n a k  —  ja k  
w iadom o —  pauz i  p różn i. Te 
same e lem enty, k tó re  w y w ró ­

c iły  nam  dotychczasow y obraz 
P o lsk i, zaczęły szybko u rab iać 
nasze w yobrażen ie  o zew nę trznym  
ob liczu  P o lsk i współczesnej: 

Ż o łn ie rz  I  i  I I  A rm ii,  a przed 
n im  jeszcze p o ls k i je n ie c  w o je n ­
ny, p rzym u sow y ro b o tn ik  i  w ię ­
zień obozów kon cen tra cy jnych , 
później osadn ik i  re p a tr ia n t, k tó ry  
zaczął się osiedlać na tych  zie­
m iach, szab row n ik , k tó ry  w ęszył 
za p e w n ym i i  rze czyw is tym i ska r­
bam i, u rzę dn ik , k tó ry  zaczął tu  
w prow adzać ła d  a organ izac ję  — 
oto p ie rw s i, „zn a w cy “  now e j P o l­
ski. A u tops ja , p rzypadkow ość in ­
fo rm a c ji, pobieżność uogóln ień 
i  zw iązana z ty m  często m ylność 
zdobyw anych w yobrażeń i  sądów, 
u ra b ia ły  w iedzę tych  „ in fo rm a to ­
ró w “ .

N aukow iec i  dz ienn ika rz , k tó ry  
ju ż  w  czasie o k u p a c ji p racow a ł 
nad ty m i zagadn ien iam i, n ie  za­
w ió d ł rów n ie ż : czy ta jący  obyw a­
te l m óg ł ju ż  "w n e t dojść do po­
s iadania in fo rm a c ji pe łn ie jszych  
i  p raw dziw szych  o w yg lądz ie , po ­
łożen iu i  gospodarce oraz p iękn ie  
Z iem  Zachodn ich, o ic h  h is to r ii 
oraz cha rak te ryzu jących  je  przed  
w o jn ą  datach sta tystycznych.

Jadący na D o ln y  Ś ląsk, Pom o­
rze i  M a zu ry  wczasowicz, k u ra ­
cjusz i  tu ry s ta  zna leź li ju ż  dz ięk i 
tem u go tow y s tereo typ  in fo rm a ­
cy jn y , częściowo boda j a k tu a ln y , 
s tosunk i uporządkow ane ju ż  do 
tego stopnia, że p rz y  dobre j w o li 
m og li sobie w y ro b ić  pogląd ogól­
ny  na wagę i  doniosłość s ku tkó w  
przesun ięcia P o lsk i ze wschodu 
na zachód.

Poglądow ą le kc ję  m yślen ia  
o ty c h  zagadnieniach, w łaściw ego 
ich rozum ien ia  z odpow iedn ią  
m echan iką  śc is łych liczb  w  ska li 
całości Z iem  Zachodn ich  i  P o l­
sk i —  da ła dopiero W ystaw a 
Z iem  O dzyskanych w e W ro c ła w iu  
w  r. 1948.

Równocześnie rozpoczęła się 
i  t rw a  nada l in te nsyw na  w a lk a  
z „d ru g ą  stroną  m eda lu “  zagad­
n ien ia  —  z „an a lfa be tyzm e m “ 
przeszło m ilio n o w e j rzeszy P o la ­
ków  Śląska O polskiego i  D o lne ­
go, Z ie m i L u b u s k ie j, M azu rów  
i W a rm ii, k tó ry m  propaganda n ie ­
m iecka zdo ła ła  ca łkow ic ie  p rze ­
słonić p ra w d z iw y  obraz P o lsk i, 
m a lu ją c  w  jego m ie jsce ohydny 
obraz ba rba rzyńs tw a , p ry m ity w u  
i „podczłow ieczeństw a“ . N a jb a r­
dzie j św iadom i z n ich  b ro n il i się 
n ie  ty le  wiedzą, ile  w ia rą  i  zasa­
dam i m o ra ln y m i: „P o lska  m atką  
naszą. O m atce n ie  m ó w i się n i­
gdy źle.“  I le ż  w  te j zasadzie roz­
paczy lu d z i, k tó ry c h  pozbaw iono  
w iedzy  o Polsce, jedynego sku-
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tecznego narzędzia w  w a lce  o je j 
honor. W y trw a li je d yn ie  w ia rą  
i  m iłośc ią , k tó reśm y n ie  zawsze 
na leżycie ocenia li.

Z D JĘ C IE  R E N T G E N O W S K IE

W iedza o Polsce współczes­
ne j n ie  może się je dn ak  
ogran iczyć do fo rm y  in te ­

resującego f i lm u  reportażowego. 
E konom ista , a d m in is tra to r, p o li­
ty k , dem ograf, socjolog, duszpa­
sterz, p isa rz  i  dz ien n ika rz  —  a na 
dłuższą m etę i  każdy ja k o  tako 
w yksz ta łcony  cz łow iek  —  po trze ­
b o w a li rów n ież  obrazu w e w n ę trz ­
ne j s t ru k tu ry  P aństw a i  społe­
czeństwa, d y n a m ik i p rzeb iega ją ­
cych je  z ja w is k  gospodarczych 
i  k u ltu ra ln y c h , zd row o tnych  i  po­
p u la c y jn y c h  itp . D an ie  tak iego 
zd jęc ia  ren tgenow skiego  P o lsk i 
współczesnej na leży do naczel­
nych  zadań G łównego U rzędu S ta ­
tystycznego R .P . (G. U . S.), in s ty ­
tu c ji  cen ionej u  nas bardzo ju ż  
przed w o jną , a nab ie ra jące j je ­
szcze w iększego i  coraz p e łn ie j­
szego znaczenia w  system ie go­
spoda rk i p lanow e j.

W yw ią zu ją c  się z tego obow iąz­
ku , —  G. U . S. w y d a ł osta tn io  
„R o czn ik  S ta tys tyczny  1948“  *) 
d rugą  pow o jenną  kon tyn u a c ję  
przedw ojennego „M a łego  R oczn i­
ka  S tatystycznego“ . „R oczn ik  
1948“  ukaza ł się w  nak ładz ie  
70.000 (siedem dziesiąt tys ięcy) eg­
zem plarzy, co b ije  re k o rd y  w szys t­
k ic h  K lu b ó w  K s ią żkow ych  i  N a ­
rodowego W ydan ia  D z ie ł Adam a 
M ick ie w icza  (25.000 egz.), a naw e t 
w y d a w n ic tw  K . U . K ., m im o  ich 
jeszcze o 50 proc. niższej ceny. 
N a k ła d  ten  n ie w ą tp liw ie  jeszcze 
w zrośnie , w  m ia rę  natężenia w o li 
dokszta łcania się przecię tnego 
polskiego in te lig e n ta , w  m ia rę  
is to tn e j a k ty w iz a c ji m yś len ia  so­
c ja lno  -  ekonom icznego szerokich 
mas.

Roentgen G. U . S .-u  za ro k  1948 
n ie  je s t n a tu ra ln ie  idea łem  ta k ie ­
go zdjęcia . „D o robe k  p rac s ta ty ­
stycznych za okres ob ję ty  ta b li­
cam i n in ie jszego R oczn ika  nie  
może jeszcze an i zakresem , an i 
dokładnością  posiadanych in fo r ­
m a c ji w  p e łn i odpow iadać odczu­
w a n ym  po trzebom  i  s taw ianym  
w ym agan iom “  —  s tw ie rd za ją  w  
przedm ow ie  St. Szulc i  K . Rom a­
n iu k , prezes i  w iceprezes G. U . S. 
„Zadośćuczyn ien ie  w  p e łn i tym  
potrzebom  i  w ym agan iom  zależy 
od . . .  ścisłego dostosowania p ro ­
gram u badań  s ta tys tycznych  i  o r ­
gan izac ji apa ra tu  statystycznego 
do w ym agań, ja k ie  s taw ia  gospo­
da rka  p lanow a  P aństw a . . .  (p ra ­
ce w  ty m  k ie ru n k u  są w  pe łn ym  
to ku ); w yszko len ia  dostatecznej 
ilo śc i fachowego  pe rsonelu na 
w szys tk ich  szczeblach o rgan izac ji 
badań s ta tys tycznych ; zdobycia 
na leży tych  środków  techn icznych  
— w  szczególności m aszyn s ta ty ­
stycznych, doszczętnie zniszczo­
nych  w  okresie  w o jn y  . .

B ra k i R ocznika są w s k u te k  tych  
i in n ych  p rzyczyn  poważne: „N ie ­
m o ż liw ym  b y ło  m . in . zamieszcze­
n ie  n iezbędnych danych d la  p e ł­
nego zobrazow ania s tru k tu ry  a - 
g ra rn e j, s t ru k tu ry  przem ys łow e j 
i  h a nd low e j oraz s tru k tu ry  dem o­
g ra ficzn e j i  społecznej P o lsk i.“  
M ożem y je d n a k  uznać- tłum acze­
n ie  się re d a k to ró w , „że usunięcie 
w ie lu  z w y m ie n io n ych  w yże j b ra ­
k ó w  będzie m oż liw e  dop iero  w  
w y n ik u  przeprow adzen ia  zam ie­
nionego spisu powszechnego. „S pis 
powszechny to  m ach ina  ciężka, 
jego w y n ik i będą d ługo n iedo ­
stępne. A  tym czasem , wobec za­
strzeżeń odnośnie pe łności i  p ra ­
w id ło w o śc i s ta ty s ty k i U rzędów  
M e ld u n ko w ych  i  U rzędów  S tanu 
C yw ilnego, n ie  m am y naw e t 
w zg lędn ie  pew nych  podstaw o­
w ych  danych s ta tys tycznych  o 
liczb ie  ludności i  je j rozm ieszcze­

n iu . Czy n ie  by ło b y  zatem w ska ­
zane urządzić  jeszcze w  r . 1949 — 
w y jś c io w y m  d la  s truk tu ra lne go  
p lan u  sześcioletniego ■— spisu su­
m arycznego  na  w z ó r spisu z 14. 2. 
1946 r.?

W  uw agach ogólnych do „Rocz^ 
n ik a “  s tw ie rdza  R edakcja, żę 
„ró w n ie ż  i  w  n in ie jszym  w y d a n iu  
R ocznika zrezygnować m usiano 
z zamieszczenia ta b lic  m ię dzy­
na rodow ych  ze w zg lędu na b ra k  
danych dostatecznie p o ró w n y w a l­
nych .“  Jest to  b ra k  bardzo po­
w ażny, a jego w y tłu m acze n ia  n ie ­
ste ty  p rzy ją ć  n ie  można. P rz y n a j­
m n ie j n ie  w  ca łe j rozciąg łości: 
R oczn ik zaw ie ra  w szak szereg 
danych „n iedosta teczn ie  p o ró w ­
n y w a ln y c h “ , a je d n a k  lepsze są 
one w  te j fo rm ie , n iż  żadne. Cza­
sam i n ieporów nyw a lność ta b lic  
zam ieszczonych może być b a r­
dz ie j „w  b łąd  w prow adza jąca “ , 
an iże li ew en tua lne różn ice za­
k resu  poszczególnych ta b lic  m ię ­
dzynarodow ych (np. „ w  ty c h  ta ­
b licach, gdzie zamieszczono dane 
przedw ojenne, odnoszą się one —

0 ile  w  poszczególnych w yp a d ­
kach n ie  zaznaczono —  do P o lsk i 
w  granicach p rzedw o jennych “ ). 
B ra k  ta b lic  m iędzynarodow ych  
un ie m oż liw ia  nam  porów nanie•, 
czyn i w  p e w n ym  sensie w artość 
Rocznika iluzo ryczną , z oczyw istą 
szkodą dydaktyczną . W szak np. 
p u b likow an e  w  dzia le  przem ysłu
1 dochodu społecznego W ystaw y 
Z iem  O dzyskanych tab lice  w skaź­
n ik ó w  ro z w o ju  p ro d u k c ji (opraco­
wane przez F. G. N.) w yka za ły  
o lb rzym ią  d yn am ikę  P o lsk i w  po ­
ró w n a n iu  z in n y m i państw am i! 
Dlaczegóż tego n ie  pokazać czy­
te ln ik o w i?  N ie  uczyć go m yśleć 
porów naw czo, a w ię c  je d yn ie  sen­
sownie w  ekonom ii i  po lityce?

Jeszcze jedno : czyżby Rocznik 
o ukończonym  w  m arcu  1949 r. 
d ru k u  n ie  m óg ł zaw ierać bodaj 
części danych na ca ły  ro k  1948? 
Np. p rzy  liczb ie  i  rozm ieszczeniu 
ludnośc i czy e w id e n c ji m e ld u n ­
kow e j ? '

Józef K lim e k .

* )  — R ok X I I ,  W arszawa 1949. N a­
k ładem  G. U. S., s tr. 270, cena 200 zł.

W iadom o, że w  daw nych  w ie ­
kach, a zw łaszcza w  śred­
n iow ieczu , w ładze kośc ie l­

ne stosow ały często i  gęsto eks­
kom u n ikę  i  in te rd y k t  bądź ja k o  
groźbę, bądź ja k o  karę . G dy eks­
kom u n ika , c z y li w y k lę c ie  ze spo­
łeczności ch rześc ijańsk ie j, rzuca ­
na b y ła  na poszczególnych ludz i, 
to in te rd y k t  ,c z y li zakaz udz ie ­
la n ia  sakram en tów  (prócz ch rz tu  
i  osta tn iego namaszczenia), o d p ra ­
w ia n ia  nabożeństw  i  posług r e l i ­
g ijn ych , n a k ła dan y  b y ł albo na  
poszczególne św ią tyn ie , albo na  
całe o k rę g i lu b  na w e t k ra je  i  pa ń ­
stwa. Ś ro d ka m i' ty m i po s łu g iw a ł 
się K o śc ió ł ja k o  je d y n y m i p ra w ie  
ry g o ra m i d la  w ym uszen ia  pos łu ­
szeństwa jego nakazom  lu b  za­
kazom. W  ówczesnych w a ru n ­
kach b y ły  to ś ro d k i w ca le  n ie  
bagatelne, a prócz g rozy i  p rze ra ­
żenia w śród  w ie rn y c h  pociągały  
za sobą także i  s k u tk i m ate ria lne . 
Spadały zaś na  g ło w y  n ie  ty łk o  
m aluczk ich , lecz także m ożnych  
i  po ten ta tów , a naw e t m on a r­
chów.

Chcę tu  opow iedzieć jedną taką  
skanda liczną h is to r ię  z k ro n ik i 
m iasta  T ro g iru , w  D a lm a c ji opo­
da l S p litu  leżącego, h is to rię  d la  
nas ty m  ciekawszą, że kon iec je j  
po łoży ła  P olka, m ia no w ic ie  E lż ­
b ie ta  Ł o k ie tkó w na , m a tka  k ró la  
L u d w ik a  W ęgierskiego, k tó ra  
w  la tach 1360— 1361, a może i  d łu ­
żej, b y ła  regen tką  D a lm ac ji,

LUDW IK BROŻEK

Z dziejów pewnego »apokryfu«
W  ydana w  zeszłym roku ks iąż­

ka M ariana Tyrow icza „S pra­
wa ks. P io tra  Ściegiennego“  

(Warszawa 1948, Spółdzielnia W y­
dawnicza „Książka“ ) opowiada, iż 
idee, k tó rym i posługiwał się Ście­
gienny dla pozyskania ludu, zawar­
te by ły  w  głośniejszym z jego u tw o­
rów, m ianowicie w  „L iśc ie  Ojca 
Świętego Grzegorza Papieża“  (stąd 
nazwa „b u ll i“ ), k tó ry  b y ł zmyślony 
co do treści i fałszywy co do autor­
stwa, bo- pochodził w  całości spod 
pióra Ściegiennego. D r Tyrow icz 
przytoczył w  w y ją tkach i  streścił 
ową „b u llę “  (str. 54—60), szkoda je ­
dnak, że je j n ie  ogłosił w  całości.

Odsyłając zainteresowanych do 
owego streszczenia, podajemy za 
Tyrowiezem, iż  pierwszy ogłosił 
tekst „b u ll i“  carski h is to ryk N. W. 
Berg w  rosyjskim  w ydaniu „Z a p i­
sków o polskich zagowarach i  wor- 
staniach“  (t. IV , Poznań 1885, str. 
50-63), skonfiskowanych przez cen-' 
zurę. Około r. 1892, ja k  pisze Zofia  
Balicka  w  szkicu „Ks. P io tr Ście­
gienny“  (Księga pamiątkowa ku 
czci prof. Marcelego Handelsmana, 
Warszawa 1929, str. 77-91), grupka 
socjalistów zza kordonu, n a tra f iw ­
szy w  „Zapiskach“  Berga na „b u l­
lę “  Ściegiennego, wpadła na myśl 
wyzyskania je j dla propagandy par­
ty jn e j. „B u llę “  przerobiono w  „L is t  
otw arty  do polskiego ludu robocze­
go napisany przez księdza P iotra  
Ściegiennego“ , z fałszyw ie podanym 
— dla zmylenia — miejscem druku: 
Stanisławów 1893. N ie ma w  „L i- ,  
ście“  mowy o chłopach i  mieszcza­
nach (jak w  „B u l l i“ !  — zastępują 
ich robotnicy. Ostrzejszy jest ró w ­
nież ton przeciwko panom i- fa b ry ­
kantom, a zwłaszcza księżom itd .

O św ie tlił te sprawy i  kwesię au­
torską poruszył W ładysław Pobóg- 
M alinowski w  artyku le  Stanisław  
Przybyszewski w „Gazecie Robotni­

czej“ , K to by ł autorem lis tu  ks. 
Ściegiennego? (Wiadomości L ite rac­
kie 1931, 385). P rzeróbki dokonano 
w  berlińskie j „Gazecie R obotn i­
czej“ , rozchodzącej się głównie po 
Górnym Śląsku. Według M alinow ­
skiego przeróbki dokonał P rzyby­
szewski. W związku z wydaniem
i rozpowszechnianiem te j sfałszo­
wanej odezwy stanęli przed sądem 
berlińskim  wydawca „Gazety Ro­
botniczej“  Franciszek M orawski i 
je j redaktor odpowiedzialny A n to ­
n i Brzeskwiniew icz, oskarżeni „o 
podburzanie ludu roboczego prze­
ciw  klasom posiadającym“ . „Gazeta 
Robotnicza“  z dnia 24 czerwca 1893 
(nr 25) pisała w  związku z tą  spra­
wą:

Chodzi m ianow icie o ulotkę o 
dwóch stronach (form atu 17 X  25 
cm), zawierającą „L is t  o tw arty  do 
polskiego ludu roboczego napisany 
przez Księdza P io tra  Ściegiennego“ . 
U lotkę, wydrukowaną na gazeciar- 
skirn papierze, ozdobiono kresko­
wym  portretem  ks. Ściegiennego. U 
dołu drugiej strony czytamy: „ W y­
dawnictwo i  nakład „L a ta rn i“ . In ­
terpelacja posła Ignacego Daszyń­
skiego, wniesiona na 40 posiedzeniu 
w X V I sesji Izby posłów dn: 3 m ar­
ca 1900 r. W d ruka rn i W ł. Teodor- 
czuka w  K rakow ie“ . U lotka opisana 
należy widocznie do rzadkości, sko­
ro uszła uwadze znawców epoki.

Interpelacja parlamentarna D a ­
szyńskiego, to przykład ciekawej 
metody wydawniczej. Socjalistyczna 
„La ta rn ia “  w  K rakow ie  chciała w y­
dać „L is t Ściegiennego“ , lecz cen­
zura je j go nie puściła. Poseł D a­
szyński wnosi w  te j spraw ie w  par­
lamencie wiedeńskim  in terpelację 
do m in is tra  sprawiedliwości, czyta 
tam ten „L is t“  i domaga się możno­
ści ogłoszenia go drukiem, lecz z 
góry wie, że go będzie m ógł ogłosić. 
Przeczytany bowiem przez niego

J. W. GOETHE

Nadzieja
To m i dzieło rąk  powszednie 
daj wykończyć, harda dolo: 
siła niech mię nie odbiegnie. 
Czczegom nie ją l się marzenia: 
dziś palik i ponad rolą, 
kiedyś w  drzewa się wyzwolą, 
zrodzą plon, użyczą cienia.

Pieśń
utrudzeńca

Któryś z nieba jest, a mocen 
ból uciszać i  cierpienie, 
tego zaś, co się szamoce, 
dwakroć zlewać orzeźwieniem, 
otom ci już syty znoju, 
nie chcę m ąk i uciech n ie chcę: 
któryś z nieba jest, pokoju, 
zejdź łagodnie w  moje serce.

P rze łoży ł
Tadeusz Bocheński

tekst „L is tu “  wchodzi do stenogra­
ficznego protokołu z posiedzenia, 
skrupulatn ie przechodzi następnie 
do drukowanych sprawozdań parla­
mentarnych, a stamtąd, po zacyto­
waniu źródła, wolno już  każdemu 
przedrukowywać co ty lk o  zechce, 
bo to przecie w ydawnictwo o fic ja l­
ne, rządowe i  t. d. Takiego źródła 
cenzor już się nie czepiał. W ten 
sposób niejedną rzecz „zakazaną“ 
socjaliści w  zaborze austriackim  
wydali, w  ten też sposób w  r. 1900 
w yda li „L is t  Ściegiennego“ . Jeśliby 
to kogoś interesowało, to w  pęka­
tym  tom ie „Stenographische P ro to­
kolle über die Sitzungen des Hauses 
der Abgeordneten des österre ich i­
schen Reichsrathes in  den Jahren 
1899 und 1900, X V I Session, I I I  
Band: 32 bis 42 Sitzung“  (Wien 
1900) znajdzie is to tn ie  na str. 2622— 
23 „L is t Ściegiennego“  w  całej swej 
polskie j osnowie, rozpowszechnionej 
później przez krakowską tłocznię 
Teodorczuka*).

Wydanie krakowskie, podobnie 
zresztą ja k  i  wydanie berlińskie, 
piekawe m iało, ja k  w idzim y dzieje. 
„L is t“  wydrukowano i  ko lportow a­
no z kole i w  zaborze austriackim, a 
w r. 1906 i  w  zaborze rosyjskim , 
czyli że „ L is t“  czytały masy robot­
nicze w całej Polsce! Do wiedzy o 
Ściegiennym samym szczegóły 
przedstawione wprawdzie n ic  no­
wego nie wnoszą, jednak w  dzie­
jach jego apokryfu ważne to mo­
menty. Zarówno wydanie Berga, 
jakoteż „L is t“  stanisławowsko-ber- 
liń sk i oraz inne, późniejsze jego 
wydania znajdujem y u Tyrowicza, 
oglądać je  też można na wystaw ie 
kie leckie j, gdzie niestety nie ma 
wydania wiedeńsko-krakowskiego i 
stąd owa marginesowa „in te rpe la ­
cja“  w  sprawie „w ydan ia in terpe­
lacyjnego“ , uzupełniająca dzieje te­
go apokryfu, podniesionego jak  
gdyby do potęgi.

Lu dw ik  Brożek

ł ) P rócz „L is tu  Ściegiennego1’ w  
te jże  in te rp e la c ji po ru szy ł D aszyń­
s k i spraw ę w yd a n ia  p le śn i „K re w  
naszą d ługo le ją  k ą ty . . .“  (s tr. 2628— 
24). In te rp e la c ję  p o d p isa li p rócz D a­
szyńskiego 1 tow a rzyszy  m . in . ta k ­
że pos łow ie  czescy, C in g r 1 R leger. 
W  ty m  sam ym  to m ie  sprawozdań 
sp o tyka m y  in te rp e la c ję  w  spraw ie  
„C zerw onego K a te ch izm u “  F ranc isz­
ka  Czerskiego. P rze d ru k  „k a te c h iz ­
m u " za jm u je  s tro n y  2287 — 2304. 
„W ie rs z - Szym ona K ona rsk iego  
k ró tk o  p rzed śm ie rc ią  w  w ię z ie n iu  
na p isany“ , do łączony do „k a te c h iz ­
m u “ , zas ługu je  na p rzyp o m n ie n ie .— 
z in n y c h  la t  zaw ie ra ją  w ie le  ró ż ­
nych  p o lo n iców  (n ie k tó re  u tw o ry  
D an iłow sk iego , N iem o jew sk ieg o  ltp .) 
i  p rzew erto w an fe  ic h  pod ty m  k ą ­
tem  w idzen ia  m o g łoby  b yć  w cale  
c iekaw e!

MATERIAŁY DO EPOPEI
Pam ię tam  chw ile , gd y  sku len i, 

n iem a l ze tkn ięc i czołam i, 
w s łu c h iw a liś m y  się w  p rz y c i­

szony k o m u n ik a t ra d io w y . A p a ra t 
b y ł co dn ia  znoszony do p iw n ic y , 
spoczywał u k ry ty  w  spec ja lnym  
schow ku pod w ęglem . N a p y ta n ia  
ojca od po w ia da liśm y la kon iczn ie  
—  W arszawa w a lczy  jeszcze... 
Potem  na p lan ie  m iasta  p róbow a­
liś m y  w y k re ś lić  lin ie  ob rony, ale 
ko m u n ik a ty  b y ły  ta k  lakoniczne... 
W ięcej m ó w ił,  doprow adzający 
nas do w śc iek łośc i cho ra ł —  „Z  
dym em  poża rów “ . Z am ias t z rzu­
tów  b ro n i, nadaw ano go k u  po­
k rzep ie n iu  g inących... P am iętne 
dn i s ie rpn iow e, n iebo puste, ja k  
ze srebrnawego pop io łu , ob ław y, 
rew iz je , mocami n ieus tanny  w a r­
k o t aut, s trza ły  i  d a le k i p o m ru k  
dzia ł, zw łaszcza o rośnym  św ita ­
n iu  dosłysza lny w yraźn ie .

W  tw arzach  spo tkanych  lu d z i 
jedno py ta n ie  —  czy w y trw a ją , 
czy ocaleją...

B y liś m y  g o to w i b iec w a lczącym  
z pomocą, ale czu liśm y doprow a­
dzającą nas do rozpaczy bezsil­
ność. G łęboka łączność z pow stań­
cam i o b ja w iła  się w  pe łn i, gdy 
pierwsze tra n s p o rty  nędzarzy roz­
w iez iono po m iastach  i  w ioskach.

W y p y ty w a liś m y  ic h  za troskan i 
o losy b lisk ich , o dom y, p a rk i* 1, u l i ­
ce, k tó ry c h  ju ż  n ie  m ie liś m y  og lą ­
dać. B y liś m y  sp ra gn ien i p ra w d y , 
choćby n a jb a rd z ie j bolesnej. Czę­
sto pa da ły  s łow a —  h is to r ia  to  
w y ja śn i, ks ią żk i opiszą... W  ro k  
po oswobodzeniu p o ja w iły  się 
pierwsze, ale tru d n o  w  n ich  b y ło  
odnaleźć pe łn ię  naszego w y o b ra ­
żenia o W arszaw ie, rozpoznać 
kszta łt, k tó ry  un ie ś liśm y  pod po­
w ieką. K ażda z n ich  b y ła  zaled­
w ie  je d n ym  z ’ k ręgów , w  k tó ry c h  
się ob raca li au torzy, w yg ląd a ło  
na to, że is tn ie je  w ie le  W arszaw  
i  każda p róba  syntezy zakończy 
się n iepowodzeniem . —  „M ia s to  
n iepokonane“  B randysa  —  za ry ­

sowało za ledw ie pow ierzchn ię. 
B liższa p ra w d y  b y ła  ks iążka D o­
braczyńskiego —  „W  rozw a lo nym  
dom u“ , choć i  na  n ią  g rzm ia ł B o ­
ro w sk i, że id ea lizu je  d n i pow sta ­
n ia . N ie  w ie rz y ł w  og rom  boha­
te rs tw a, w  czystość uczuć łączą­
cych m łodych . M y l i ł  się jednak, 
pogranicze śm ie rc i dobyw a ło  z lu ­
dz i za rów no m ałość i  podłość, ja k  
i zupełn ie  n ieoczekiw ane w a rto ś ­
ci, n ie  m ów ię  tu  o straceńczych 
odruchach, ale o św iadom ym  po­
św ięceniu, w y n ik a ją c y m  z p ra w ­
dz iw e j m iłośc i. Dosyć dow odów  
poda je w strząsa jący  dokum ent 
w a lk i,  ja k im i są p a m ię tn ik i S ta­
n is ła w a  Podlewskiego, d w a  tom y 
—  „P rzem arszu przez p ie k ło “ .

A u to r  p o d ją ł się ogrom nego 
dzieła, pokaza ł nam  w a lkę  odcię­
te j dz ie ln icy  S tarego M iasta , w y ­
szedł da leko poza ra m y  jednos t­
kow ego pa m ię tn ika , zgrom adził 
re la c je  setek naocznych św iad ­
ków , powstańców , san itariuszek, 
służb pom ocn iczych i  c y w iln e j lu ­
dności, b y  dać m a te ria ł do ep ic­
k iego obrazu pow stan ia. Od fo r ­
m ow an ia  się oddz ia łów , zdoby­
w a n ia  b ro n i, przez pow o lne w y ­
k rw a w ie n ie  się w a lczących grup, 
aż po boha te rską p róbę  w yd a rc ia  
się z p ierśc ien ia , próbę, k tó ra  
przysp ieszy 'klęskę —  tow arzyszy 
P od le w sk i p ie rw sze j l i n i i  w a lczą ­
cych. Zaplecze b a ryka d  p o ja w ia  
się na d ru g im  p lan ie , w łaśc iw ie  
życie c y w iló w , ludnośc i u k ry te j w  
p iw n icach  in te resu je  au to ra  ty lk o  
w tedy , gdy poczyna ją dzia łać na­
s tro je  paniczne i  w łaśn ie  c i c y w i­
le zaczynają u tru d n ia ć  operacje 
bo jowe. Ludność Starego M iasta  
jes t je d yn ie  tłem , p rzys łon ię ta  lo ­
sam i boha te rów  —  m ło d z iu tk ic h  
dziewcząt 1 ch łopców , n ie m a l za­
c ie ra  się, c z y te ln ik  p ra w ie  zapo­
m in a  o rzeszach z nadz ie ją  w y ­
czeku jących uw o ln ie n ia . Bez li te ­
rack iego m ito log izow an ia , z samej 
re la c ji o dz ia łan iach  w o jskow ych

pow sta je  m it  boha te rsk ie j S ta­
ró w k i,  trag iczne  p iw n ice , masowe 
g roby  w  zaw a lonych  dom ach cze­
k a ją  jeszcze na  swego B o ro w sk ie ­
go. Dopiero, gdy u p rz y to m n im y  
sobie los tych , k tó rz y  n ie  m o g li 
przecieknąć ka n a ła m i do Śród­
m ieścia, k tó rz y  n ie  m o g li w yżyć  
się w  walce, n ie  m ie li na w e t 
szansy, by- sprzedać drogo życie, 
p o jm ie m y  c a ły  ich  trag izm . W  
osta tn ich ' rozdzia łach opow iada 
P od le w sk i o sam otnej drodze po­
konanych. O brabow an i, m ordo­
w a n i w  załom ach m uró w , pędze­
n i przez k rę g i p iek ła , asystu ją  
p rz y  gw a łcen iu  żon i  córek, dep­
czą po zw ęglonych tru p a ch  pole­
g łych. M ias to  leżało w  gruzach. 
N a jw iększe  pośw ięcenie n ie  m o­
gło  ju ż  s to licy  ocalić. P rzed każ­
dym  z n iedaw nych  obrońców  sta­
je  gorzk ie  py ta n ie  —  dlaczego ta k  
się stało? K s iążką  Pod lew skiego 
do b itn ie  w y ja ś n ia  p rzyczyn y  ka ­
ta s tro fy  i  d la tego p o w in n a  się 
znaleźć w  każde j b ib lio tece . Opo­
w ieść o klęsce szarpie sum ienia, 
pobudza m yś l, u w a ln ia  od em o­
c jo na lnych  schem atów, do k tó ­
ry c h  ta k  p rz y w y k liś m y . P rze­
strzega przed k ie ro w a n ie m  się 
od rucham i, choćby na jsz lache t­
n ie jszym i', p rzyp om in a  o  dośw iad­
czeniach, k tó re  z b y t ła tw o  chce­
m y  zapomnieć.

R ea lizu jąc  am b itne  dzieło, au­
to r  na p o tka ł poważne trudności-. 
C hc ia ł opisać w ydarzen ia , ja k  
n a jw ie rn ie j,  lę k a ł się, że pom in ie  
k tóregoś z pow stańców , a  każdy 
z n ich  zas ług iw a ł n a  u trw a le n ie , 
n ie  m ów iąc  ju ż  o  zgrupow an iach  
bo jow ych , o ca łych  odc inkach  
w a lk i —  m u s ia ł w ięc  P od lew sk i 
w yb ie ra ć  pom iędzy prostą  re lac ją  
czasową, 'Opisywaniem d n ia  po 
dni-u, a  in d y w id u a ln y m i h is to r ia ­
mi] żo łn ie rzy, k tó re  w yb ieg a jąc  w  
przyszłość rozsadza ły m u  k o n ­
s tru k c ję  całości. S tąd pew na cha- 
otyczność, przem ieszanie czasu.

G o rliw a  chęć pokazania bohate­
ró w  aż po c h w ilę  b lisk iego  zgoinu 
k a w a łk u je  na rrac ję . A u to r  n ie  
może liczyć  na pam ięć czyte ln ika , 
postaci b io rących  udz ia ł w  w a lce  
jes t legion, każda z n ich  je s t god­
na zanotow ania, osobnego na­
g robku , z. m nóstw a nagrom adzo­
nych  ep izodów  pozostaje je d n o li­
te w rażen ie  —  nad ludzk iego bo­
ha ters tw a.

K s iążka  Podlewskiego jes t od­
po w ie d n ik ie m  „M on te  Casino“  
W ańkow icza, ty lk o  że n ie  ta k  
przejrzysta.. W ańkow icz poszedł 
p o . l in i i  dz ia łań  ope ra tyw nych , a 
w ięc  —  opis m ie jsca a k c ji, zada­
n ia  i  ic h  bo jow a rea lizac ja . W 
dz ia łan iach na Starówce zasadni­
czo in ic ja ty w a  by ła  w  rę k u  n ie ­
m ie ck im , w ięc  i  ten u k ła d  odpa­
dał. Pozostawał jedyn ie  czas, o p i­
sywać ja k  co dn ia  zaciska się że­
lazna obręcz.

C z y te ln ik  n ie  może u trw a lić  so­
bie  w  w yo b ra źn i etapów  w a lk i,  
zapam iętać w szystk ich  p rze g ru ­
pow ań, w  następnym  w y d a n iu  
ks iążka  m usi być zaopatrzona 
p ląnam i. Dobrze b y ło b y  na  n ic h  
zaznaczyć przec iw staw ne dążenia 
n iem ieck ie , u ła tw iło b y  to  zrozu ­
m ien ie  konieczności pew nych  
dz ia łań  bo jow ych.

R ozum iem  doskonale troskę  
Podlewskiego, lęk, żeby n ie  p o m i­
nąć któregoś z kolegów . Toteż 
każdy  z  rozdz ia łów  zaw iera  m a te ­
r ia ły  w ystarcza jące na  powieść 
taką , ja k  „W  rozw a lonym  dom u“ 
Dobraczyńskiego.

A u to r  da je  się czasami ponosić 
żyłce lite ra c k ie j, ulega z rozum ia ­
łem u w zruszen iu, s tąd zbędne 
liry c z n e  z w ro ty  —: „K rw a w y  szal 
go o w io n ą ł“  lu b  „d łon ie  j.ak z ła ­
m ane l i l ie “ . Ta m e ta fizyka  n ie  
p ierw sze j jakośc i osłab ia  w raże ­
nie. Tam , gdzie a u to r trz y m a  się 
oschłe j re la c ji w ydarzeń, w y m o ­
w a  ic h  jes t dostatecznie m ocna, 
b y  c z y te ln ik  przeżył wstrząs. W y ­

darzen ia m a ją  ta k i ła du nek  em o­
c jona lny , że ju ż  n ie  trzeba ich 
lite ra c k o  retuszować.

A le  są to  drobne u s te rk i, ła tw e  
do usunięcia  w  następnym  w y d a ­
n iu . K s iążka  Pod lew skiego n ie  
może b yć  w ła śc iw ie  ro zp a tryw a ­
na ja ko  dzie ło sz tuk i, je s t raczej 
z pogranicza repo rtażu  i  doku­
m entu . K o p a ln ią  m a te ria łó w  do 
badań współczesnej h is to r ii.

Ja k  na d łon i, w id z im y  obok 
wspaniałego boha te rs tw a m łodo ­
cianego ' żołn ierza, n iedo łęstw o 
dowództwa, k a ryg o d n y  b ra k  
p rzygo tow ań  do masowego w y ­
stąp ien ia, w reszcie  celowe fa łszo­
w an ie  in fo rm a c ji o po łożeniu, w  
k tó re  została wpędzona ludność 
S to licy . U derza zadz iw ia jąca  b ie r­
ność sztabów, w ydarzen ia  dz ie ją  
się jakoś ta k  same, law inow o . 
Rozbieżnie dz ia ła ją  s iły  żo łn ie rzy, 
k tó rz y  do osta tka  za u fa li do­
w ództw u . Jedna po d ru g ie j p rze­
pada ją  m ożliw ośc i p rzeb ic ia  się na 
p ra w y  brzeg, rozkaz —  trw ać , u - 
trzym ać  g ru zy  oznacza n ie  ty lk o  
śm ierć na jlepsze j m łodzieży, ale i  
zagładę m iasta. K s iążka  P od lew ­
skiego dz ia ła  trzeźw iąco  na n ie ­
jeden zapa lny łeb  dom orosłego 
stratega.

A  je d n a k  m im o  obrazów  p rz e j­
m u jących  grozą, je s t w  n ie j n u r t  
op tym izm u. N aród, zdo lny do ta ­
k ie j o fia rnośc i, m łodzież ta k  bo­
ha terska może w ie lk ic h  rzeczy 
dokonać. T k w ią  w  nas o lb rzym ie  
energie, k tó re  ty lk o  trzeba u ru ­
chom ić i  na leżycie  skierować. 
M yślę, że w łaśn ie  w  te j o fia rn e j 
pas ji, z ja ką  odbudow uje  się W ar­
szawa, w id z im y  kon tynua c ję  ta m ­
te j w a lk i o w olność, ja k ą  p o d ją ł 
lu d  s to licy , każdego dn ia  rodzą 
się boha te rzy, św ięc im y  nowe 
zw yc ięs tw a  ty m  razem  na fronc ie  
pracy.

W O JC IE C H  Ż U K R O W S K I.
S tan is ław  P od lew sk i P rzem arsz 
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świeżo w łaśn ie  zdo by te j na  W e­
ne c ji. O b jąw szy regencję osiad ła  
E lżb ie ta  w  Zadrze, s to licy  k ra ju ,  
odbyw a jąc n a ra d y  z de legatam i 
m iast da lm ack ich , sp ra w u jąc  są­
dy, w yd a ją c  zarządzenia d la  upo­
rządkow an ia  stosunków .

W śród w ie lu  zaw iłych , n ie raz  
zasta rza łych spraw  spornych, ja ­
k ie  dz ięk i je j in g e re n c ji ja ko  k ró -  
lo w e j-m a tk i i  re g e n tk i doznały  
zakończenia, zna jd o w a ł się spór 
m iędzy k a p itu łą  i  b iskupem  tro -  
g irs k im  B a rtło m ie je m . N aw iasem  
m ów iąc, to tenże b iskup  n ie  je s t 
też ca łk iem  o b cy -u  nas w  Polsce. 
Jego bow iem  ręko p iśm ien ny  t r a k ­
ta t le k a rs k i w  d z iw n y  sposób, n ie  
w iadom o ja k im i d rogam i i  k iedy, 
zaw ędrow a ł do k lasz to ru  bożo- 
grobowców  w  naszym  M iechow ie , 
skąd w  1819 r . dosta ł się do b i­
b lio te k i U n iw e rs y te tu  W arszaw ­
skiego, a s tam tąd  zabrany został 
po upadku  pow stan ia  lis topado­
wego do C esarsk ie j B ib lio te k i P u ­
b liczne j w  Pete rsburgu, d z is ie j­
szym  Len ingradz ie , gdzie może 
i  do d z is ia j się zna jdu je .

O w a za w iła  a skanda liczna  
spraw a sporna zaczęła się od tego, 
że na parę la t  przed odebraniem  
D a lm a c ji W enecjanom  lega t a w i-  
n iońskiego papieża Innocentego V I,  
Id z i A lbornoz , w yznaczony na k o ­
le k to ra  anna t i  dziesięciny, n a ka ­
zał duchow ieńs tw u  d iecez ji t ro g ir -  
s k ie j w p łac ić  wyznaczone k w o ty  
do rą k  b iskupa  B a rtło m ie ja , którym  
następnie w ra z  z sw o im  ud z ia ­
łem  m ia ł całą sumę przesłać le ­
gatow i. B isku p  jednakże n ie  t y l ­
ko swego ud z ia łu  n ie  w p ła c ił, lecz 
całą sumę zebraną od duchow ień ­
s tw a  sw o je j d iecez ji po p ro s tu  
sprzen iew ie rzy ł. P ap iesk i legat,

raz d ru g i w  b iskup im  pałacu, 
chcąc zaprotestow ać p rzec iw  za­
trz y m a n iu  złożonych przez n ią  
annat i  dziesięcin, co sprow adziło  
obłożenie k a te d ry  in te rd y k te m  ku  
w ie lk ie j szkodzie k a p itu ły  i  ca łe­
go duchow ieństw a katedra lnego, 
‘a zgorszeniu w ie rn ych . Szkodę tę 
obliczano ju ż  na 1000 duka tów . 
B isku p  je dn ak  k a p itu ły  n ie  p rz y ­
ją ł, lecz odesłał ją  do swego w i­
kariusza Iw a n a  P e trow a  C astra - 
foc i.

K a n o n icy  zażądali odszkodowa­
nia, k tórego po łow ę przeznaczali 
na katedrę , a po łow ę d la  kom o ry  
pap iesk ie j. W ika riusz  w ys łucha ł 
pro testu , żądań i  p ro po zyc ji, lecz 
n ie  da ł żadnej odpow iedzi, zasła­
n ia ją c  się b ra k ie m  upow ażnien ia  
ze s trony  b iskupa. K a p itu ła  za­
g roz iła  w ięc w n ies ien iem  now e j 
ska rg i i  odeszła z k w itk ie m .  
Groźbę je dn ak  w yko n a ła  i  po­
now n ie  p rzesła ła  skargę na w ła s ­
nego b iskupa  ta k  pap ieżow i ja k  
i  lega tow i. W idząc słuszność po 
stron ie  k a p itu ły , w y d a ł je j legat 
polecenie uroczystego w y k lę c ia  
biskupa, co też k a p itu ła  ochotn ie  
w yko na ła  pod koniec pa źdz ie rn i­
ka 1359 r., m im o  że b iskup , sta­
ra jąc  się tem u przeszkodzić, czy­
n i ł  różne przeszkody  i  trudnośc i, 
zakazując np. s łużbie kośc ie lne j 
b ic ia  w  dzw ony, ogłaszania eks­
k o m u n ik i. R ozw śc iek liło  go to 
oczyw iście, a chcąc się zemścić na  
ka p itu le , oska rży ł ją  przed lega­
tem  pap iesk im  o nieposłuszeń­
stw o i  naruszenie jego p ra w .

O trzym aw szy skargę b iskup ią , 
pozw a ł ka p itu łę  przed sw ó j sąd, 
aby się oczyściła z zarzu tów . K a ­
p itu ła  w y b ra ła  sw o im  pe łnom oc­
n ik ie m  kan on ika  G rubszą D obro -

T rog ir

n ie  o trzym aw szy  m im o upom nień  
żadnych p ien iędzy od b iskupa, na ­
kazał a rcyb isku p o w i sp litsk ie m u  
H u g o lin o w i w y k lą ć  b iskupa B a r­
tło m ie ja  i  k a p itu łę  tro g irską , 
a kośc io ły  ca łe j d iecez ji obłożyć  
in te rd y k te m . G dy a rcy b is k u p i w y ­
s ła n n ik  R o le t p rz y b y ł do T ro g iru , 
aby w ykonać polecenie legata, 
k a p itu ła  tro g irs k ą  w yka za ła  w ła ­
snoręcznym  po kw ito w an ie m  b i­
skupa B a rtło m ie ja , że należność, 
ja k a  na n ią  p rzypada ła  u iśc iła  do 
jego rą k . R o let od s tąp ił o czyw i­
ście od na łożenia k lą tw y  na  k a p i­
tu łę . S praw a skom p liko w a ła  się 
je d n a k  w sku te k  jego w łasnych  
w ygórow anych  żądań. W edług za­
rządzen ia samego a rcyb iskupa  n a ­
leża ły  m u  się ty tu łe m  zw ro tu  k o ­
sztów podróży i  d ie t dw a du ka ty ; 
ty le  też daw a ł m u  b iskup  B a r t ło ­
m ie j. R o le t zażądał je dn ak  jeszcze 
6 duka tów  od k a p itu ły , a gdy ta  
odm ów iła  zap ła ty , ze z łości o b ło ­
ży ł kośció ł k a te d ra ln y  tro g irs k i 
in te rd y k te m . K a p itu ła , uw aża jąc  
ten k ro k  za nadużycie, w n ios ła  
apelację do samego papieża, k tó ry  
uznając słuszność ape lac ji, in te r ­
d y k t un ie w ażn ił.

Lega t pap iesk i jednak , n ie  m o­
gąc się doczekać anna t i  dziesię­
c in y  od trog irsk ieg o  kościo ła  k a -  
ted ra lnego j w n e t po tem  na łoży ł 
nań znow u in te rd y k t. K a te d ra  zo­
sta ła  zam kn ię ta , usta ło  celebro­
w an ie  sakram en tów  i  nabożeństw, 
a w  zw iązku  z ty m  u rw a ły  się do­
chody k a p itu ły  i  innego ducho­
w ieńs tw a  ustanow ionego p rz y  k a ­
tedrze. U derzy ło  ic h  to d o tk l i­
w ie  po kieszeni. Z gn iew a ło  to 
i  rozgoryczy ło  zwłaszcza człon­
ków  k a p itu ły , bo n ie  ty lk o  n ie  
b y li n ic  w in n i w  te j spraw ie , ale 
ponadto b iskup  B a rt ło m ie j n ie  
w yp ła ca ł im  od ośm iu  la t  części 
dochodów, p rzypada jące j na  k a p i­
tu łę  z dóbr b iskup ich . B y ł to 
zresztą cz łow iek w p raw d z ie  uczo­
ny, lecz gw ałtow nego cha rak te ru  
i  ro z rz u tn ik , w ię z ił księży w  c iem ­
n icy , o b k ła d a ł ich  s u ro w ym i k a ­
ra m i i  g rzyw nam i, b i ł  ich  w łasno ­
ręcznie i  w y ry w a ł im  w łosy  
z b ro dy  i  g łow y, a ze skarbca  
katedra lnego  p rzyw łaszczy ł sobie 
w ie le  cennych ksiąg i  różne kosz­
tow ne p rze d m io ty . M a ło  tego. W e­
d ług  postanow ień k o n c y liu m  la te -  
raneńskiego obow iązany b y ł b iskup  
na jp ó źn ie j w  sześć m iesięcy obsa­
dzić każde opróżn ione bene fic jum , 
a je ś li tego n ie  uczyn ił, to p raw o  
to przechodziło  na ka p itu łę . T a k i 
w ypadek w łaśn ie  zaszedł z bene­
f ic ja m i po a rch id iako n ie  tro g ir -  
sk im  Jaku b ie  V it tu r im ,  k tó ry  za 
zorgan izow anie b u n tu  pospó lstwa  
przec iw  szlacheckiem u ro d o w i C y- 
gów, p rze c iw n ikó w  panow an ia  
weneckiego, w trą c o n y  zosta ł do 
c iem n icy  i  skazany na  w ygnan ie . 
P oniew aż b iskup  m im o  u p ły w u  
te rm in u  be ne fic jów  tych  n ie  ob­
sadził, a dochody z n ic h  pob ie ra ł 
sam d la  siebie, w ięc k a p itu ła  po ­
p rzyd z ie la ła  je  k i lk u  księżom. 
Rozgniew ało to  n a tu ra ln ie  k re w ­
kiego b iskupa, k tó ry  zagroziwszy  
k a p itu le  odebraniem  dochodów  
i  zasuspeńdowaniem  zaprzeczył 
je j  tego p ra w a  i  zaraz część tych  
bene fic jów  i  dochodów rozda ł 
sw o im  zw o lenn ikom , a część za­
trz y m a ł nada l d la  siebie. O burzen i 
ty m  kanon icy  k a te d ra ln i z ja w il i  
się g re m ia ln ie  u  b iskupa, zapro te­
s to w a li p rzec iw  tem u i  na w ła s ­
nego b iskupa  w n ie ś li skargę do 
papieża i  jego legata .W  k ilk a  d n i 
późn ie j z ja w iła  się k a p itu ła  po
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goczcina, a ja ko  doradcę p ra w n e ­
go i  zastępcę p rzyd a ła  m u  m ag i­
s tra  O pem ina de S e ffr io . O ba j 
w y b ra li się do A nko ny , gdzie 
p rze byw a ł legat i  jego sędzia ge­
n e ra ln y  P io tr  Luna . N a oznaczo­
nym  te rm in ie  ro zp ra w y  n ie  s ta ­
w i ł  się je d n a k  an i sam b iskup  an i 
żaden jego zastępca. P e łnom ocn i­
cy k a p itu ły  złożywszy swoje  
oświadczenie, zażądali w y ro k u  za­
ocznego, un iew inn ia jącego  k a p i­
tu łę  i  skazującego b iskupa  na  
z w ro t kosztów. Sędzia je d n a k  od­
roczy ł w ydan ie  w y ro k u . K a n o n ik  
Grubsza p o w ró c ił w ięc  do T ro ­
g iru , pozostaw ia jąc O pem ina ja ko  
zastępcę, aby czuwać nad spraw ą  
i  w  raz ie  w yznaczenia nowego  
te rm in u  czym  p rędze j da ł m u
0 ty m  znać. Ledw o G rubsza w y ­
jecha ł, z ja w ił się w  A nko n ie  p e ł­
nom ocn ik  b iskupa, f ra te r  G ira r-  
d in  Rabnis, k tó ry  stanąwszy przed  
sędzią, p rzeczyta ł d łu g i spis rze ­
kom ych p rze w in ie ń  k a p itu ły  i  za­
żądał znow u w y ro k u  zaocznego 
na n ią . O pom enin, ra tu ją c  sy tua ­
cję, za rzu c ił R abn isow i, że n ie  
je s t pe łnom ocn ik iem  b iskupa, 
gdyż n ie  okazał pe łnom ocn ictw a, 
a gdy się okazało, że pe łnom oc­
n ic tw o  rzeczyw iście  posiada, za­
żądał nowego te rm in u  w  obecno­
ści pe łn oup raw n io nych  pe łnom oc­
n ik ó w  obu s tron  d la  p rze p ro w a­
dzenia pe łn e j ro zp ra w y  i  w y s łu ­
chania równoczesnego także i  d ru ­
g ie j s trony. Sędzia od roczy ł zno­
w u  spraw ę do na jb liższego te rm i­
nu  sądów zw ycza jnych .

W  ty m  s tad ium  w łaśn ie  nastą­
p iła  inge renc ja  k ró lo w e j E lżb ie ty , 
k tó ra  dow iedziaw szy się o tym  
gorszącym sporze, postanow iła  po­
godzić b iskupa  i  k a p itu łę  z je d n e j 
strony , z d ru g ie j zaś b iskupa
1 legata, a ty m  sam ym  u w o ln ić  
b iskupa  od k lą tw y . Pon ieważ za­
czątk iem  całego sporu b y ł fa k t  
za trzym an ia  przez b iskupa  zebra­
nych  od duchow ieństw a anna t pa ­
p iesk ich , a w sku te k  zam ętu, ja k i 
się w  zw ią zku  z tą  spraw ą w y ­
tw o rz y ł, b iskup  n ie  posiadał fu n ­
duszów na zapłacenie sprzenie­
w ie rzonych  sum, w ięc w szystko  
zależało od dostarczenia m u  od ­
pow iedn ich  środków  pien iężnych. 
Tow arzyszący k ró lo w e j b iskup  
n itrz a ń s k i Szczepan, jeden z je j  
p o w ie rn ik ó w , o trz y m a ł od n ie j 
polecenie rozpa trzen ia  i  d e f in i­
tyw nego z a ła tw ie n ia  ca łe j spra­
w y . Rozglądnąwszy się w  n ie j,  
pożyczył b isku p o w i B a rt ło m ie jo w i 
118 duka tów , k tó re  w p ła c ił do 
rą k  b iskupa szibenickiego M a ­
c ie ja  ja k o  pe łnom ocn ika  w yzna­
czonego przez legata, po k ryw a ją c  
w  ten sposób sprzeniew ierzen ie  
B a rtło m ie ja . Na m ocy zaś zarzą­
dzenia k ró lo w e j i  zezwolenia  
B a rtło m ie ja  dochody b iskupstw a  
trog irsk iego  za ję te zosta ły na  
rzecz Szczepana. Z  za ję tych  do­
chodów m ia ł być spłacony n a j­
p ie rw  d ług  zac iągn ię ty  u  niego, 
następnie k w o ty  należne fu n d u ­
szow i ubog ich i  kośc io łow i, a po 
n ich  inne  d łu g i b iskupa  B a r t ło ­
m ie ja , k tó ry  dopiero po zaspoko­
je n iu  tych  w szys tk ich  p re te n s ji 
będzie m óg ł pob ierać dochody dla  
siebie. A b y  zaś tym czasem  m ia ł 
z czego żyć i  pe łn ić  sw ó j u rząd; 
pozostaw iono m u  dochody z w in ­
n ic  i  dziesięciny. Po zaspoko jen iu  
roszczenia o an na ty  k lą tw a  zo­
sta ła  z niego zd ję ta , a ska rg i z ka ­
p itu łą  um orzone  i  zapanował spo­
kó j.

W ik to r  Bazie lich .
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Dwa pomniki

Dwa pom niki. W Weimarze, mieście Goethego i Schillera ulica Parkowa 
przemianowana została na ulicę Puszkina. Równocześnie założono tu  
kamień węgie lny pod pom nik Puszkina. W tym  samym czasie w Ber­
lin ie  przemianowano szosę Treptowską na aleję Puszkina. Równocześ­
nie jednak w centrum Hamburga wciąż jeszcze kró lu je  pom nik żoł­
n ierski ośmiometrowej wysokości. M im o protestów demokratycznej i 
antyfaszystowskiej części mieszkańców Hamburga pom nik stoi dalej 
na. swoim miejscu, jako symbol pruskiego m ilita ryzm u, a nawet poja­
w ia ją  się przed nim  bukie ty kw iatów. W arto przypomnieć przy tym, 
że rada Hamburga składa się w większości. z przedstaw icie li SPD.

Czesko-słowacki miesięcznik literacki —  Polski 
numer miesięcznika „Literam i Noviny“ —  Jarosław 

Haszek w opałach.

Z ycie lite rack ie  w  Czechosłowacji 
uległo przed rok iem  poważnym 
przemianom organizacyjnym. 

Zreorganizowany został związek p i­
sarzy czeskich i  analogiczny zw ią­
zek pisarzy słowackich, przy czym 
utw orzy ły  one jedną wspólną orga­
nizację pod nazwą Svaz ceskoslo- 
venskych spisovatelu. Nowy zw ią­
zek, łączący pisarzy obydwu naro­
dów, posiada inną zupełnie s truk . 
turę. Poprzedni Syndykat Pisarzy 
Czeskich przypom inał m niej więcej 
nasz Zaiks, gdyż łączył wszystkich 
ludzi piszących, a więc także i  uczo­
nych, dalej radiowców, film owców, 
publicystów  i  t. p. W nowym  związ­
ku zorganizowani są już wyłącznie, 
lite rac i. Tak przekształcona organi 
zacja pisarzy czeskich i  słowackich 
przystąpiła w  styczniu b. r. do w y­
dania własnego pisma p. t. „N ovy 
ż ivo t“ . Jest to miesięcznik, poświę­
cony współczesnej lite ra tu rze  i  k r y ­
tyce.

„N ovy  ż ivo t“  jest więc reprezen­
tacyjnym  pismem lite rack im  Cze­
chosłowacji. Wchodzi on po części 
na miejsce zlikw idowanego z dniem 
31. grudnia ub. roku miesięcznika 
„K y tic e “ , ale różni się od niego p o ­
ważnie charakterem. Organ Związ­
ku Pisarzy Czechosłowackich służy 
wyłącznie rea lizm owi socjalistycz­
nemu. D ruku je  ty lko  poezję i  pro­
zę, która postulatom tego kie runku 
odpowiada, a w  części krytycznej 
przynosi oceny wyłącznie oparte o 
jego k ry te r ia  estetyczne i  ideologicz­
ne. Część literacka ma wyb itną 
przewagę nad częścią krytyczną. 
Każdy zeszyt przynosi kilkanaście 
najnowszych w ierszy poetów cze­
skich i słowackich oraz k ilk a  frag ­
mentów prozy czeskiej i słowackiej 
lub opowiadań czy nowel. Część 
krytyczna ogranicza się do k ilk u  
drobniejszych zasadniczo omówień. 
Z większych stud iów  ukazały się 
ty lko  uwagi S. Machonina o realiź- 
mie socjalistycznym  i  jego n iektó­
rych zasadach kreślone w  oparciu 
o znaną już i  u nas, p rzynajm nie j z 
radia, powieść Ażajewa „D a leko od 
M oskwy“ . Zresztą k ry tyka  w  tym  
piśmie n ie  jest nastawiona na re ­
cenzowanie nowości, lecz na p ro b le ­
m atykę ł  teorię. To założenie redak­
cyjne wydaje się zupełnie słuszne. 
Pod tym  względem Czesi i  Słowacy 
są od nas bardziej systematyczni. 
M ate ria ł lite rack i czasopisma jest 
rów nie interesujący i  doskonale ilu ­
s tru je  pracę pisarzy czeskich i s ło­
wackich nad sprostaniem wymaga­
niom, k tó re  staw ia im  socjalizm. 
Rozmaitość gatunków lite rackich  
jest tu zresztą duża. Czytamy tam 
prócz fragm entów powieści, nowele, 
opowiadania, u ry w k i scenariuszy 
film ow ych  (m. in. fragm ent scena­
riusza Miłosza V. K ratochuila  o te ­
matyce czesko - po lsk ie j p. t. 
„G runw a ld “ ), słuchowiska radiowe 
i  reportaże. D la nie uprzedzonego 
czyteln ika jest to bogata i  poucza­
jąca lektura. Um ożliw ia ona wgląd 
w  proces narastania i  umacniania 
się socjalistycznego k ie runku  w  li te ­
raturze czeskiej i  słowackiej. W su­
m ie stw ierdzić trzeba, że „N ovy  ż i- 
vo t“  dobrze reprezentuje czołową i 
przebojową grupę pisarzy czeskich 
i słowackich oraz je j dążenia. Dla 
w ie lu  entuzjastów ta lentu Wacława 
Rzezacza w  Polsce nie obojętna bę­
dzie wiadomość, że trzec i zeszyt te­
go pisma przyn iósł fragm ent jego 
nowej, powstającej dopiero powie­
ści z życia czechosłowackich ziem 
odzyskanych.

Inna nie obojętna dla polskiego 
czyteln ika pozycja to polski num er 
miesięcznika „L ite ra m i N ov iny" 
(nr. 3—4), wydawanego przez w y ­
dawnictwo E LK  dla zorganizowa­
nych w  jego „klubach lite rack ich “ 
czytelników. Numer jest naprawdę 
dobrze i  ciekawie zredagowany. 
Okładkę zdobi w ie lk i po rtre t M ic ­
kiewicza, wewnątrz num eru mamy 
przekład wiersza Słowackiego „P o ­
grzeb kapitana Meyznera“  i  a rtyku ł 
prof. K aro la Krejcziego“  M ick ie-
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Wicz.i S łowacki“ . Tyle m ateria łów  z 
okazji w ie lk ich  rocznic. A rty k u ł 
wstępny napisał zasłużony tłumacz 
poetów polskich na język czeski 
Jarosław Zavada, k tó ry  pisze o 
dziejach zbliżenia polsko-czeskiego 
pbprzez lite ra tu rę  i  pisarzy. Podob­
ny tem at bardziej szczegółowo roz­
w ija  prof. M arian Szyjkowski w  ar­
tyku le  „Czesko - polskie zw iązki 
ku ltu ra lne  w  przeszłości“ . Spory u - 
dział w  opracowaniu num eru ma 
drugi tłumacz poetów polskich Jan 
Pilarz, k tó ry  dw ie ko lum ny prze­
kładów wierszy Tuwima, Jastruna, 
Broniewskiego, Gałczyńskiego i  Ró. 
żewicza poprzedza artyku łem  in fo r­
m acyjnym  o współczesnej poezji 
polskiej. Również dw ie kolum ny 
zajm uje dawna i  nowa fraszka pol­
ska z doskonałymi rysunkam i Józe­
fa Paukerta w  wyborze A netty  Ba- 
la jkove j i  w  przekładach Radovana 
Kratkego. Prozę reprezentuje frag­
ment „Rzeczywistości“  Putramenta 
(powieść ta w  przekładzie H. Tei- 
govej ukaże się nakładem EŁKU). 
Dopełnieniem numeru jest a rtyku ł 
Józefa Grabowskiego o polskie j 
grafice ludowej . oraz szkic Hany 
Budinouej o Leonie Schillerze 
(M istrz sceny polskie j). Num er jest 
bogato i  ciekawie ilus trow any (m. 
in. polskie drzeworyty artystyczne i 
ludowe). '

W jednym  z zeszytów miesięcznika 
,,Novy żiivot“  zwróciła moją uwa 
gę notatka o Jarosławie Haszku. 
Postać to lite racko i  życiowo oso­
b liw a i n iezw ykle chara,kterystycz. 
na, a w  Polsce dzięki „S zw e jkow i“  
wcale popularna. Notatka ta doma­
ga s ię  wydania w yboru  opowieści 
satyrycznych Haszka, k tó re  wyszły 
za życia i po śm ierci autora w  k i l ­
kunastu zbiorkach. A u to row i w 
szczególności chodzi o opowieści z 
życia chłopów węgierskich, nace­
chowane prawdziwym  humanizmem 
i  internacjonalizm em . Postulat ten 
zainteresował mnie tym  bardziej, 
że ostatnio zwrócono uwagę na te 
przesłonięte przez „Szwejka“  św iet­
ne opow iastki także i  w  Polsce. M a­
ją  one wyjść w  wyborze w  p o l­
skim  przekładzie, p rzy czym wybo­
ru  ma dokonać jeden z czeskich hu­
morystów, współpracownik „D ik o . 
braza“ . Tymczasem Haszek jako 
autor tych opowieści znalazł się u 
nas już w  opałach, gdyż zaatakowa­
ło go od te j strony aż dwóch t łu ­
maczy naraz. We w rocław skie j „G a ­
zecie Robotniczej tłum aczy go n ie - | 
oczekiwanie Stanisław Dygat, w 
Szpilkach Stefan K rys iak. Dygat 
poprzedzając cyk l swoich przekła- j 
dów felietonem  o Haszku i  „S zw ej­
ku “  przesolił w  superlatywach, bo 
takie choćby doszukiwanie się w 
postaci bohatera czterotomowej po­
wieści Haszka wcielania geniuszu 
ludu czeskiego jest grubą przesadą. 
A le  k to  zpa prozę Dygata, jego 
zmysł hum oru i poczucie komizmu, 
lekkość i  temperament jego pióra, 
uznać musi, że podług k w a lif ik a c ji 
pisarskich trudno o lepszego u nas 
tłumacza dla prozy Haszka. Nieste­
ty  zalety te w  ogłoszoych przekła­
dach nie prze jaw ia ją  się. Może zbyt 
słaba znajomość języka, a n iew ąt­
p liw ie  skrępowanie oryginałem  i 
nieśmiałość wobec obcego tekstu 
powodują, że przełożone przez D y ­
gata nowele Haszka n ie  oddają ani 
pisarskich zalet autora, ani n ie  w y­
czerpują m ożliwości tłumacza. Poza 
tym  znajdzie się tam  nie  jeden 
szczegół do zaczepienia z punktu 
widzenia tra fności przekładu. Jesz­
cze słabiej prezentuje się przekład 
Krysiaka, gdzie mamy szereg w y ­
raźnych om yłek nie mówiąc już o 
takim  brzm ieniu im ion, ja k  św. Ju­
ry  czy św. Petronila: Dlatego trzeba 
zwrócić uwagę, że Haszek w  ogóle 
nie jest ła tw y  do tłumaczenia, a 
poza tym  wszystkie tłumaczenia 
prozy hum orystycznej i  satyrycznej | 
należą do zadań szczególnie t ru d ­
nych. Najczęściej bowiem zachodzi 
tu wypadek, że w  przekładzie gubi 
się humor. (Bor)

Prapremiera baletu we Wrocławiu

„Paw i dziewczyna“
Muzyka sceniczna w  polskie j l i ­

teraturze muzycznej stanowi 
bardzo ¡skąpy rozdział. Opery, 

k tóre zdobyły sobie trw a łe  obywa­
telstwo na scenach, moglibyśmy 
z łatwością policzyć na palcach rąk, 
z twórczością baletową jest jeszcze 
gorzej.

Luka ta raz) szczególnie w  okre­
sie intensywnej akc ji umasowienia 
k u ltu ry  muzycznej, gdyż obie te 
form y, dzięki włączeniu p ierw iast­
ka wizualnego, są n iezwykle cen­
nym  środkiem upowszechnienia m u­
zyki. Powściągliwość naszych kom ­
pozytorów jest niezrozumiała, zw ła­
szcza w  dziedzinie m uzyki baleto­
wej, gdzie wcale liczne zastępy 
polskich tancerzy, stojących na do­
brym^ poziomie i  gwarantujących 
jakość wykonania, pow inny być 
bodźcem twórczości.

Z radością więc p rzyw ita liśm y 
ukazanie się baletu Tadeusza Szeli- 
gowskiego „P aw  j  dziewczyna“ , do 
scenariusza Wacława Kubackiego 
napisanego według egzotycznej 
baśni Bolesława Leśmiana.

A kcja  baletu rozgrywa się w  pod­
zw rotn ikow ej dżungli, zamieszka­
łe j przez dzikie plem iona ko lo ro ­
wych wojow ników . Wódz ich dziel­
ny Dżananda wraz ze Swą uzbrojoną 
w dzidy drużyną jest postrachem 
mieszkańców puszczy. Po udałym  
polowaniu na lam party, zmęczony 
tańcem zwycięstwa usypia pod 
drzewem. We śnie z jaw ia  m u się 
gromada dziewcząt tańczących wo­
kó ł Wspaniałego pawia. Najp ięk­
niejsza z dziewcząt, uwiedziona tę ­
czą p ió r królewskiego ptaka darzy 
pawia swym  uczuciem. Zazdrosny 
Dżananda napina łuk, lecz zamiast 
pawia tra fia  śm ierte lną strzałą 
dziewczynę,  ̂splecioną z ptakiem  w  
tańcu m iłości. Dżananda, zrozpa­
czony, rzuca się na ciało zabitej 
dziewczyny, a w tedy z pawia opa­
dają p ióra i  ukazuje się bóg Indra, 
k tó ry  pod postacią ptaka usiłował 
zdobyć serce dziewczyny (podobnie 
ja k  Zeus Ledę. — Widocznie bogo­
wie greccy i  indyjscy m ają podo­
bne systemy!). Dżananda zamierza 
się na Indrę, ale bóg z ta jem ni­
czym uśmiechem na ustach znika.

Dżananda budzi- się. Sen o zabi­
ciu pięknej dziewczyny zrob ił na 
n im  tak wstrząsające wrażenie, że 
odrzuca swój łuk , odprawia wo­
jow n ików  i postanawia więcej nie 
zabijać! Odtąd w  dżungli panować 
będzie pokój!

W muzyce Tadeusza Szeligow- 
skiego, o 'charakterze ilu s tracy j­
nym, dominuje k lim a t podzw rotn i­
kowej dżungli. Już k ró tka  u w e rtu ­
ra wprowadza w  parną atmosferę 
monotonnym dźwiękiem stale po­
wtarzających się dwóch - tonów 
w  skrzypcach na tle  posępnych 
akordów instrum entów blaszanych. 
W jednostajny gwaf dżungli w p la ­
ta ją się f le ty  i k la rne ty  ja k  jaskra ­
we k rz y k i ptaków i małp. In te r­
mezza muzyczne m iędzy trzema 
obrazami baletu, aż „pachną“  ta­
jemniczą, ciemną puszczą tro p i­
kalną.

Pierwszy obraz rozpoczyna taniec 
m a łpk j o żartob liw ym  m otyw ie, 
k tó ry  poprzez niespokojne „A lleg ro  
vivace“  przechodzi w  fugujące się 
tem aty lamparta. W iolonczelowy, 
„skradający się“  f in a ł tego tańca 
przerywa marsz m yśliw ych i 
brzm iący synkopowanym rytm em  
tam -tam u taniec w o jow ników  
i Dżanandy. Bogaty temat rozw ija 
się bez powtórek do duetu lam par­
tów  i obraz kończy się znów ry t ­
m icznym  tańcem zwycięstwa, prze­
chodzącym w ' usypiający Dżanandę 
temat dżungli.

II-g i obraz to sen Dżanandy 
utrzym any w  pastelowych barwach 
instrum entacji. Po k ró tk im  schercu 
„zabawy dziewcząt“  dźwięczy n a j­
piękniejszy fragm ent „Pieśń nocy 
trop ika lne j“  — taniec pawia w  r y t ­
m ie habanery, którego płynną me­
lodię przerywa k rzyk  ptaka. Łatwo 
wpadająca w ucho, lecz banalna 
melodia na duetu pawia
i dziewczyny kończy się tr iu m fa l­
nym i fan faram i boga Indry.

W trzecim  obrazie muzyka ilu ­
s tru je  przebudzenie się Dżanandy 
wśród radosnego rozgwaru dżungli, 
k tó ry  zakłóca zjaw ienie się w o jow ­
n ików . D z ik i m otyw  ich tańca roz­
p ływ a się w  uspakajającym tema­
cie Dżanandy. Balet kończy się 
tańcem „sym bolu pokoju“ , opartym 
na potężnym chórze w a lto rn ; i  trą ­
bek.

M im o egzotycznej barwności te­
m atu i  dominującego p ierw iast­
ka ry tm ik i, „P aw  i  dziewczyna“ 
nie jest ła tw ym  do rea lizacji ba­
letem. Tańce zw ierząt i dzikich 
ła tw o mogą skusić baletm istrza do 
wkroczenia na p ły tką  m ieliznę re­
w ii. Poza tym  lib re tto  jest dość 
ubogie w  tematy taneczne, które 
w  scenariuszu powtarzają się k i l ­
kakrotn ie . Pewne, pa rtie  muzyczne 
rozw ija ją  się zb y t długo (np. taniec 
dzikich, gdzie na przeszło 300 tak ­
tach przew ija  się m elodia bez na­
w ro tów  tematycznych), a ry tm y, 
aczkolw iek ciekawe i  urozmaicone, 
zm ienia ją się co k ilk a  taktów, zbyt 
szybko dla odtworzenia ich w  tań ­
cu.

Baletm ietrz Państwowego Teatru 
Dolnośląskiego Zygm unt Patkow­
ski, reżyserując i  inscenizując „P a ­
w ia i  dziewczynę“ , wyszedł obron-

Państwowy Teatr Dolnośląski Balet T. Szeligowskiego „P aw  i dziew­
czyna"

ną ręką z trudnego zadania, om inął 
n iektóre tańce, k tó re  wymagałyby 
efektów „cyrkow ych“  (jak pp. ta­
niec słonia czy kołysanka małp na 
linach) i  an i na chw ilę n ie  prze- 
kraczając niebezpiecznej granicy 
„ ła tw izny  rew iow ej“ , dał w idow i­
sko barwne i  urozmaicone. Można 
by się spierać czy wprowadzenie 
„sym bolu pokoju“  do fin a łu  baletu . 
harmonizowało -z całością, nie 
m niej uwypuklono  przez to szla­
chetną myśl przewodnią scenariu­
sza.

Zespół baletowy P. T. D., k tó ry  
dzięki wytężonej pracy osiągnął 
dobry poziom techniczny i a rty ­
styczny, wykazał duży um iar 
w  charakterystycznych tańcach, nie 
wpadając w  płaską groteskę. Na 
podkreślenie zasługują drobiazgowo 
wystudiowane i  podchwycone w  ru ­
chach tańce lam partów  (K . Kmito_ 
i  H. Najman) i igraszki m a łpk i 
(U. Gryglewska).

Świetną kreację taneczną, cieka­
wie przemyślaną i wykończoną 
w  każdym szczególe stw orzy ł n ie ­

zwykle uzdolniony H enryk Toma­
szewski jako paw.

Bardzo pięknie tańczyli „Dżanan­
dę“  i  „Dziewczynę“  M aksym ilian  
Mróz i  Kazim iera Patkowska, oraz 
„Sym bol Pokoju“  Henryka Stan- 
kiewiczówna.

Tańce m y ś liw y c h  n ieco p rz y d łu ­
gie — n ie  zaszkodziłyby w  tych  
p a rtia ch  znaczne „obc ięc ia “ .

Dekoracje Wacława Borowskiego 
oszczędne w  barwach i szczegółach, 
pełne smaku, przy każdej zmianie 
światła nabierające nowego w yra ­
zu, może ty lk o  zbyt przejrzyste —  
skutkiem  czego nie dawały wraże­
nia dusznej atm osfery podzw rotn i­
kowej  dżungli.

Dobrze grającą orkiestrę prowa­
dził dyr. Kazim ierz W iłkom irsk i 
wydobywając egzotyczny k lim a t 
muzyki. Dzięki tra fn ie  uw ypuklo­
nej przez dyrygenta dynamice 
i  agogice nawet miejsca zbyt skąpo 
instrumentowane brzm iały in te re ­
sująco.

Wojciech Dzieduszycki

Pomorze i plastyka
P la s tyka  — na P om orzu  — nie 

zna jd ow a ła  p rzez w le k ł cale wa­
ru n k ó w , k tó re  b y  u m o ż liw ia ły  
je j p e łn y  i  sw obodny ro zw ó j. 

In te r  a rm a  sile int musae — a Pom o­
rze, re g io n  gran iczny, będąc przecież 
p rzez w ie k i całe w  stanie, w a lk i je d ­
ne j z n a jb a rd z ie j be z lito snych  w  
dz ie jach  — m usia ło  być, na d ług ie  
n ie raz  o k re  -y  , K ra j tan M ilcze n ia “ .

Na p rze rw ę  m ięd zyw o jenn ą  p rz y ­
padają  la ta  p ierw szego p o ry w u , p ie r ­
wszych p ró b  od ro b ie n ia  zaleg łości. 
P rób zw iązan ia  w y s iłk u  k u ltu ra ln e g o  
Pom orza z d o robk ie m  a rtys tyczn ym

Tymon Niesiołowski: Fragment pro­
je k tu  na dekoracje wnętrza Teatru  

Miejskiego w Bydgoszczy
Fot. B . W oźn iew sk i

K r ó t k i e  s p i ę c i a

Książka gen. Haidera
„P lu s  que ça change, p lus  ça 

reste la  mem e chose“  —  ja k  m ó w i 
francu sk ie  p rzys łow ie , ale w ła śc i­
w ie  n ie  pow inno  ono być p rzys ło ­
w iem  fra n cu sk im , lecz n iem ie c ­
k im . Bo w  pow iedzen iu  tym , że 
im  coś ba rdz ie j się zm ien ia , to  
ty m  ba rd z ie j zosta je ty m  samym, 
zachodzi bardzo w yra źna  a luz ja  
do stosunków , ja k ie  is tn ie ją  w  za­
chodn ich  N iem czech. N a przyk ład , 
czy w iadom o, ja k a  ks iążka cieszy 
się na jw ię kszym  powodzen iem  w  
tzw . B izo n ii?  K s iążka, k tó ra  nosi 
ty tu ł:  „H it le r ,  Bóg w o jn y “ ..A u to r:  
G enera ł H a ide r, b y ły  szef sztabu  
e x-F üh re ra . K s iążka  sama, w e ­
d łu g  re la c ji p rasy zagran iczne j, 
je s t dosyć m a ły m  to m ik ie m , k tó ­
rego ok ładkę  pom alow ano w  k o ­
lo ry  czarny i  czerw ony (b ia łym  
je s t pa p ie r  —  w ięc  kom b inac ja  
„sch w a rz -w e iss -ro t“  je s t ca łko w i 
cie zachowana}  zdob i p o rtre t  
A d o lfa . No oczyw iście , je ś li dz ie ł­
ko generała H a ide ra  t ra k tu je  o 
H itle rz e , to jasne.

I  o czym  pisze w  te j sw e j ks iąż­
ce H a ide r, zw o ln io n y  przez H i­
t le ra  z fu n k c j i  szefa sztabu je ­
szcze w  ro k u  1942? Czy po chw a ły  
na rzecz F iih re ra ?  W łaśnie, że n ie  
—  i  na  ty m  polega s p ry t gen. 
H aidera.

H a id e r po p ro s tu  udow adn ia , że 
N iem cy p rze g ra ły  w o jn ę  przez H i­
tle ra . G dyby  ten  p ry m ity w n y  u -  
m ysł, n ie  zna jący się na sprawach  
w yższe j s tra te g ii, n ie  m ieszał się 
do a rm ii n iem ie ck ie j, N iem cy  
dawno by w o jn ę  w y g ra ły . T y lk o  
cóż, m egalom an H it le r  i  zupe łny  
ig n o ra n t w  rzeczach w o jskow ych  
p o p ro w ad z ił „n a jle p ie j uzb ro jony  
i  n a jd z ie ln ie jszy  na ród  św ia ta “  
(ipsissim a verba  H a ide ra ) ku  
przepaści, m im o, że ten  na ród  b y ł 
zaangażowany w  „n a jb a rd z ie j 
s p ra w ie d liw e j w o jn ie  w  dzie jach  
h is to r ii“ .

I  zdan iem  H a ide ra  do pó k i H i­
t le r  n ie  w trą c a ł się ca łkow ic ie  do 
spraw  a rm ii, wszystko jeszcze 
by ło  w  porządku . K am p an ia  p rze ­
c iw ko  Polsce b y ła  słuszna i  spra­
w ie d liw a , ta k  samo in w a z ja  N o r­
w e g ii, taksam o in w a z ja  H o lan d ii, 
B e lg ii i  F ra n c ji,  kam pan ia  b a ł­
kańska także a jakże , no i  rzecz 
prosta  w y p ra w a  p rze c iw ko  Z w ią z ­
k o w i R adzieckiem u. B y ły  to ope­
rac je  w o jskow e  ca łkow ic ie  udane, 
a ty lk o  dlatego, że a rm ie  p ro w a ­
d z ił do bo ju  s ta ry  n ie m ie c k i sztab 
genera lny, złożony z ju n k ró w ,  
p ra w d z iw ych  w odzów  „na rod u  
niem ieckiego pod b ro n ią “  (no i  w  
czasie poko ju).

A le  ja k  ig n o ra n t i  d y le ta n t H i­
t le r  do tego się w m ie sza j i  usu­
n ą ł „p ra w d z iw y c h  w odzów “  (to 
znaczy m. in . gen. H a ide ra), po­
psu ł spraw ę i  zaprzepaścił owoce 
zw ycięstw a, k tó re  by ło  tuż  tuż  i  
w ię ce j n iż  pewne.

J a k i je s t cel ks ią żk i zacnego 
pana H a idera , eksgenerała i  eks- 
wodza? N a tu ra ln ie  —  p ro s ty  i  
jasny. N iem cy w ca le  w o jn y  n ie  
przeg ra ły . To znaczy n ie  p rze ­
g ra ły  je j  teo re tyczn ie . G dyby nie  
H itle r ,  dawno ju ż b y  nad św iatem  
pa no w a ły  N iem cy. A  w ięc, gdyby  
w szystko potoczyło  się tak , ja k  
chc ia ł n ie m ie ck i sztab generalny, 
to m o w y  by n ie  by ło  o d z is ie j­
szym  stan ie fa k tyczn ym . A  za­
tem  a rm ia  i  na ród  sp e łn iły  sw ój 
obow iązek, a ty lk o  jeden w a ria t  
H it le r  w szystko  popsuł. B rz y d k i 
H it le r !  D la tego też na leży p o w ie ­
dzieć n a ro d o w i n iem ieck iem u  
„p ra w d ę “ .

T a k  ja k  to by ło  po p ie rw sze j 
w o jn ie  św ia tow e j. N ie  a rm ia  n ie ­
m iecka  ją  p rzegra ła , ty lk o  Ż ydz i 
i  kom un iśc i. P am ię tam y przecież 
tę ówczesną a rgum entac ję  Lu de n- 
d o rffó w , Seecktów et t u t t i  quan ti. 
Z  te j a rg u m e n ta c ji w y ró s ł późn ie j 
H it le r  i  d ruga  w o jna .

Dziś znow u, ponieważ nie  m oż­
na  zw a lać odpow iedz ia lnośc i na 
Ż ydów  i  na  kom un is tów , to n ie  
a rm ia  p rze g ra ła  w o jnę , ty lk o  H i­
t le r. Dlaczego? D latego, aby zno­
w u  zna laz ła  się droga d la  kogoś, 
k tó ry  by  tego H it le ra  zastąpił.

N a  m arg inesie  w ypada jeszcze 
zaznaczyć, że ks ią żk i H a ide ra  n ie  
sprzeda je się w  B iz o n ii jaw n ie . 
To znaczy n ie  m a je j  w  ks ięga r­
n iach  na w ystaw ach , na tom iast 
zn a jd u je  się ona na  ty ln y c h  p ó ł­
kach. A le  je s t za to czytana m a­
sowo. P op ros tu  „be s t se lle r“ .

Rzecz oczyw ista , że „bes t se lle r“  
—  bo je ś li N iem cy  teore tycznie  
n ie  p rze g ra ły  w o jn y  i  je ś li m og ły  
ją  w yg rać , to  znaczy, że gdy k ie ­
dyś spróbu ją  po raz d ru g i, a w ła ­
śc iw ie  po raz trz e c i —  to w szyst­
ko  pó jdz ie  inacze j. B y le b y  ty lk o  
trzym ać  się w skazów ek generała  
H aidera .

P raw dopodobn ie  następna książ­
ka  gen. H a id e ra  będzie udow ad­
n ia ła , że N iem cy  w o jn y  n ie  ty lk o  
n ie  p rze g ra ły , ale w  ogóle ją  — 
w y g ra ły . Bo ja k  ju ż  to  już.

Ż a r ty  je d n a k  na bok. N ie  m oż­
na pow iedzieć, żeby w  te j B izo n ii 
dobrze się działo.

Czemu się zresztą z uw a g i na 
op iekunów  B iz o n ii, n ie  dz iw im y .

N ie ja k i X .

ca łe j p o ls k i, w  suku rs  budzącej się 
dop ie ro  ro d z im e j sztuce re g ionu  — 
p rz y b y ł wówczas na Pomorze ca ły  
zastęip p la s ty k ó w  te j m ia ry  co — 
Leon W yczó łkow sk i, J u lia n  F a ła t, Fe­
l ic ja n  iK ow arsk i, Leonard P ęka lsk i 
czy Lelom D o łżyck i. N ies te ty , p rócz 
W yczółkow skiego,, pozosta li — po k i l  
ku  ju ż  la tach  o p uśc ili re g io n  p o m o r­
sk i. N ie  zn a le ź li tu  d la  siebie «dpo- 
w jedn ich  w a ru n k ó w  p ra cy . N ie  zna le ­
ź l i  n a w e t choćby jednego stałego 
salonu w ystaw ow ego czy je d n e j 
ucze ln i a r ty s tyczn e j. M a rzen ia  o 
pe łnych  m oż liw ośc iach  d la  n o rm a l­
nego życ ia  p la s ty k i z rea lizow ać się 
m ia ły  do p ie ra  po d ru g ie j W o jn ie  
Ś w ia tow e j, p o  jeszcze je d n ym , n a j ­
p o tw o rn ie jszym  ch yb a ze w szys tk ich  
na jeździe  k rz y ż a c k im  na te  ziem ie.

I znow u , ja k  ongi,, do pom ocy nad 
odbudow ą p o ls k ie j k u l tu r y  a rty s ty c z ­
ne j na  P om orzu s ta w ił się pow ażny 
zastęp p la s ty k ó w  z ca łe j p o lsk i. A le  
ju ż  ty m  razem  n ie  o d p łyn ą ł, bow iem  
po trzeby k u ltu ra ln e  Pom orza n a tra ­
f i ły  na pe łne  zrozum ien ie  u lu d z i k ie ­
ru ją c y c h  p o lity k ą  k u ltu ra ln ą  o d ro ­
dzonej p o lsk i, w  tra k c ie  k i lk u  zale­
dw ie  la t  po w s ta ły  do życ ia  in s ty tu ­
c je , k tó re , nareszcie, s tw arza ją  P o­
m orzu  m oż liw ość no rm a lnego  ro zw o ­
ju  jego  s il tw ó rczych . I  ta k  w  po ­
w s ta łym  p rz y  U n iw e rsy te c ie  M ik o ła ­
ja  K o p e rn ika  w  T o ru n iu  W ydzia le  
S ztuk  P ię kn ych  uzyska ło  Pomorze 
sw o ją  wyższą ucze ln ię  a rtys tyczn ą  p la ­
s ty k i. Państwowe L ice u m  T e chn ik  
P las tycznych  w  B ydgoszczy szko li 
szeregi p ra c o w n ik ó w  a rtys tyczn ych  
a P aństw ow e Ognisko K u ltu r y  P la ­
s tyczne j w espół z zespołem ku rsów  
a r tys tyczn ych  Z w ią zku  P o lsk ich  A r ­
ty s tó w  P la s tykó w  we W ło c ła w ku  
— pod ję ło  szeroką a kc ję  na od­
c in k u  zw a lczan ia  a n a lfabe tyzm u  p la ­
stycznego pom orsk iego społeczeństwa. 
Na b y m  sam ym  fro n c ie  p o d ję ły  od 
k i lk u  la t  system atyczną dzia ła lność 
stale salony w ystaw ow e — w  p o ­
m o rsk im  D om u S z tu k i w  Bydgosz­
czy i  w  D om u P la s tykó w  w  T o ru n iu . 
D zia ła lność w ys taw ow a m uzeów  po­
m o rsk ich , zw łaszcza zaś w  B ydgosz­
czy, T o ru n iu , W ło c ła w ku  i  G ru dz ią ­
dzu n iesie  cenną pom oc Z w ią zko w i 
P o lsk ich  A rty s tó w  P la s tykó w  w  jego 
p ię k n y m  ale n ie  ła tw y m  dążeniu do 
zdobycia  mas p o m o rsk ich  d la  p la  
s ty k i.

Zw iązek te n  — sku p ia ją cy  w  O krę ­
gu P om o rsk im  s tu  n ieom a l p la s ty ­
kó w  p ra cu ją cych  na  te ren ie  w o je ­
w ódz tw a  pom orsk iego  (p rzed oku pa ­
c ją  — 30), m a ju ż  w  sw ym  do robku  
naider poważne osiągnięca. Om to  
in ic jo w a ł i  o rg a n izo w a ł sa lony w y ­
staw ow e, w spó łd z ia ła ł p rz y  pow sta ­
n iu  szkó ł a rty s tyczn ych , p o w o ła ł do 
życa Spółdzelne P ra sy  A rty s tó w . 
Jego w y s iłk ie m  i  s ta ran iem  O dbyły  
się dze s ią tk i w y s ta w  p la s ty k i w  B y d ­
goszczy i  T o ru n iu . System atyczną 
a k c ją  w ys ta w o w ą  o g a rn ia ł n ie  ty lk o

staw ą D oroczną p ra c  cz łonków  O krę ­
gu P om orskiego Z P A P  w  Pom orskim " 
Dom u S z tuk i w  Bydgoszczy. N a po ­
kaz te n  z ło ż y ły  się p race : B orysow - 
skiegip, B iedow icza , B rzęczkow sk ie - 
go, C ichockiego, C ieś lika , C zarnockie ­
go D aszkiew iczO w ej, F ry d ry c h a , Ga­
jew skiego, GOsisa, G rabarza, Ja- 
m ontta i K ossakow sk ie j, K u czyń sk ie ­
go, K u likow sk iego ,, Łuczaka, M a ko w ­
skiego, M o k rzyck ie g o , N ie s io łow sk ie ­
go!, N o w ick iego , Pazdow ej, a . i  J. Ka­
liń s k ic h , Szyszko, T r ib le ra  i  T u rw id a .

W dalszej ko le jn o śc i gościł salon 
w ys ta w o w y  s to lic y  Pom orza dzie ła  
cz łonkó w  O kręgu K rako w sk ie go  
Z P A P , pokaz P la s ty k i Czechosłowac­
k ie j  W ystaw ę p ro je k tó w  na p o m n ik  
k u  czci po le g łych  w  w alce o w y -

M arian T urw id :
P o rtre t przodownika pracy

Fot. B . W oźn iew sk i

w iększe środow iska  Pomorza, ja k  
W łoc ław ek  czy In o w ro c ła w  ale i  
o ś ro d k i pom nie jsze , ja k  — C hojn ice, 
Tucho lę  czy Chełm no aż do n a jm n ie j­
szych o s ie d li i  m ie jscow ości, k tó re  
do tąd n ie  og ląda ły  n ig d y  jeszcze w y ­
s taw  p la s ty k i.  Pozostanie także zasłu­
gą Z w ią z k u  pom orsk iego zorganizo­
w an ie  p ierw szego pokazu sz tu k i p o l­
s k ie j na  Z ie m i M a zu rsk ie j, w  M uzeum  
w  O lsztyn ie .

Tegoroczny sezon w ys ta w o w y  na 
P om orzu za ina ugu row an y  zósta l w y - '

Stanisław Borysowski: 
P ortre t przodowniczki pracy

Fot. C zarnecki

z w -le n ie  Pom orza boha te rów  radz iec­
k ic h  i  w ys taw ę  p ro je k tó w  na d e ko ra ­
c ję  - w n ę trz  no w o z im  iłow anego gm a­
chu T e a tru  M ie jsk ie g o  w  Bydgoszczy. 
O sta tn ie dw ie  w y s ta w y  zg rom ad z iły  
in te re lsu jący m a te r ia ł ko n ku rso w y . 
J u ry  k o n k u rs u  na p o m n ik  nie p rz y ­
znawszy n iko m u  p ie rw sze j n a g rod y , 
d rugą p rz y d z ie li ły  M a ria n o w i W n u ­
k o w i z G dańska oraz Tadeuszow i Go- 
dziszew skiem u z T o ru n ia . Trzecia  na­
groda p rzyp a d ła  S te fanow i N aręb- 
sk iem u z T o run ia .

J u ry  k o n k u rs u  na  p ro je k t  d e ko ra c ji 
w n ę trz  T e a tru  Mle-jskego w  Bydgosz­
czy za p racę  na jlepszą u zn a ły  p ro je k t  
Jacka Ż u ław sk iego  z Sopotu. D rugą  
nagrodę o trz y m a ł T ym o n  N ies io łow sk i 
z T o ru n ia . Poza tyim  p rzyznano  dw ie 
trze c ie  nag rod y  — S te fa now i W o jc ie ­
chow skiem u i  S tan is ław o w i B o ryso w - 
sk iem u  z T o ru n ia .

N a dalszą ekspozycję  z ło ży ł się po­
kaz p rac  cz łonków  O kręgu P om o r­
skiego zo rgan izow any w  ra m ach  u ro ­
czystości 1-M ajow yich pod hasłem 
„C z ło w ie k  i  p raca “ . D o w y s ta w y  te j 
włączonp, także c y k l p o rtre tó w  p rzo ­
d o w n ikó w  p ra cy .

Po p rzen ies ie n iu  w y s ta w y  P o rtre ­
tó w  P rzo d o w n ikó w  P ra cy  do T o ru ­
n ia , sa lony P om orsk iego D om u Sztu­
k i  w y p e łn iły  s ię  dz ie łam i Józefa Pan­
k iew icza , sp row adzo nym i przez spad­
ko b ie rcó w  a r ty s ty  z Paryża.

N iezależnie od w ys ta w  o rgan izow a­
n ych  przez Z P A P  — o d b y ła  się w  P o­
m o rsk im  D om u S z tuk i doroczną w y ­
stawa p rac  uczn ió w  Państw . L iceu m  
T e ch n ik  P las tycznych  i  Państw owego 
O gniska K u ltu r y  P las tyczne j W spom - 
nane po kazy  są ob ok  do roczne j „ w y ­
s ta w y  sp raw dza ją ce j“  W ydza lu  S ztu­
k i  p rz y  U M K  w  T o ru n iu , in te re s u ją ­
cym  pog lądem  na  ch a ra k te r 1 ro d z a j 
uzdlD lnień p la s tycznych  .m łodzieży 
p o m o rsk ie j. Są n a d to  z ro k u  na  ro k  
coraz h a rd z ie j p rze ko n yw a ją cym  za­
przeczeniem  o p in ii o  rzekom e j ja ło - 
w ości a r ty s ty c z n e j te re n u  p o m o r­
skiego.

O sta tn ią  ekspozycją  tegoroczną 
przed p rze rw ą  w a ka cy jn ą  w  s to licy  
Pom orza to  w ys ta w a  p rac cz łonków  
O kręgu Poznańskiego ZP A P . Poznań 
i  IKiraków to  o ś ro d k i, k tó re  z n a jw y ­
da tn ie jszą p rz y c h o d z iły  pom ocą a r ty ­
s tom  p o m o rsk im  w  ic h  w y s iłk u  zm ie ­
rza ją cych  do w yp le n ie n ia  os ta tn ich  
ś ladów  o k u p a c ji k u ltu r y  n ie m ie ck ie j 
i  do ca łkow ite go  pozyskan ia  spo łe­
czeństwa pom orsk iego  d la  u ro k u  p o l­
sk ie j sz tu k i j  u ro d y  po lsk iego s ty lu  

' życia.
M a ria n  T u rw id .

Korespondencja
Rozprawo z panem C ł a o c h f i k i e m
Szanowny P anie R edaktorze !
W iem , że, to  g łó w n ie  m o ja  w in a , bo 

p rzys ła łem  n ie  m aszynopis, ty lk o  rę ­
kop is  (a piszę, ja k  k u ra  pa tyk ie m ). 
A le  w  m o je j re ce n z ji p t. „R ozp raw a 
z panem  szam belanem “ , zam ieszczo­
ne j w  „O d rze “  z 7. V I I I .  b r. (N r 29) 
szczególnie hasa ły  fry w o ln e  „c h o c h li­
k i “  d ru ka rsk ie . C h c ia łb ym  sprostow ać 
choć k i lk a :

1) W  cy ta c ie  z „R om ansu  Teresy. 
H e n n e rt“  Z o f i i  N a łk o w s k ie j opuszczo-

no d rugą część zdania. W inno  b rzm ieć : 
„ B y ł  n iezadow o lony z in n ych , p o n ie ­
w aż n ie  b y l zadow olony z samego 
s ieb ie “ .

2) Zdan ie  o grze M a r j i  G e lly , w s k u ­
te k  dodan ia  s łów ka  „n ie “  zm ien iło  
sw ó j sens na w ręcz p rze c iw n y  i  zu­
pe łn ie  n ie sp ra w ie d liw y . W inno  ono 
b rzm ieć : (Gella) „ ja k o  M a rta  m a k o ­
m izm  p ra w ie  g ro tesko w y, lecz p o tra fi 
go po łączyć z psycho log icznem  p ra w ­
dopodob ieństw em “ .

W o jc iech  Natanson.

Ruch wydawniczy
W  ro k u  ju b ile u szo w ym  M ic k ie ­

w icza n ie  zapomina, się rów n ież  
i  o ju b ileu szu  S łowackiego. S k ro ­
m n ie j co p ra w d a  w ypada ją  u ro ­
czystości ku  jego czci, na w e t w  
czasopismach lite ra c k ic h  p rzew a­
ga tem atów  m ick iew iczow sk ich  
jes t p rzygn ia ta jąca , spec ja lny  n u ­
m er „K u ź n ic y “  je s t tu ta j w y ją t ­
k iem . O sta tn io  P ań stw ow y In s ty ­
tu t  W ydaw n iczy  w y d a ł zapow ia­
daną długo b io g ra fię  lite ra cka  
P aw ła  H e rtza  p t. PO R TR E T S ŁO I 
W A C K IE G O , W arszaw a 1949, s tr. 
208, ilu s tra c ji 16. Zastrzegając so­
bie  osobne om ów ien ie  te j p iękn e j 
ks ią żk i n o tu je m y  tu  ' je j  ukazanie 
się ja k o  fa k t  n ie m n ie j don ios ły  
od Jastrunow ego „M ic k ie w ic z a “ .

P racow itość W a c ł a w a  K u ­
b a c k i e g o  odczytać m ożna n ie  
ty lk o  ze spisów treśc i poszczegól­
nych  p ism  lite ra c k ic h , b ije  ona 
także w yra źn ie  w  oczy z b iu le ty ­
nów  w y d a w n ic tw . N o tu je m y  dw ie  

■nowe ks ią żk i W acław a K u b a c k ie ­
go. P ańs tw ow y In s ty tu t  W yd a w ­
n iczy  w y d a ł jego K R Z Y K  J A R Z Ę ­
B IN Y , k tó ry  przeszedł zwycięsko  
swą próbę sceniczną. W ydaw n ic ­
tw o  M . K o t w  K ra k o w ie  n a to ­
m iast w yd a ło  jego szkice i  roz­
p ra w y  pod ogó lnym  ty tu łe m , od­
m ie rza jącym  zresztą zakres treści, 
P IE R W IO S N K I PO LSKIEG O  R O ­
M A N T Y Z M U , s tron  192. W  d ru ­
g ie j te j książce ja k  w  w arsztacie  
od kryć  m ożem y także źród ła  i  m a­
te r ia ły , k tó re  po s łu ży ły  K u b a c ­
k ie m u  do nap isan ia  swego „ K rz y ­
k u  ja rz ę b in y “ .

S IE N K IE W IC ZE M  zaopieko-' 
w a ł się specjalnie trosk liw ie  
Państwowy In s ty tu t W ydaw n i­
czy. Prócz świeżo wydanego 
QUO VAD IS, w  dwóch tomach, 
stron 317 i  335 —  nareszcie! po 
wznow ieniach w  w ie lu  kra jach  
oraz po ukazaniu się dwóch no­
wych przekładów! —  dostali­
śmy do rą k  pierwszą serię za­
powiedzianego niedawno pe ł­
nego w ydania dzieł H enryka 
Sienkiewicza w  czterdziestu to ­
mach. Pierwsza seria obejm uje 
10 tom ów (4 tom y „K rzyża ­
ków “ , L is ty  z A f ry k i i  pięć no­
wel), starannie przygotow a­
nych pod redakcją Ju liana 
Krzyżanowskiego “do druku, z 
podobiznami Sienkiewicza lub  
jego autografów  i z k ró tk im i 
przypisam i dotyczącymi tekstu 
lub  w yjaśn ień rzeczowych do 
tekstu. Poszczególne tom y uka­
zują się na dobrym  papierze i 
drukowane są czytelną czcion­
ką.

W ydana przez Z a k ład  N a ro dow y 
im ie n ia  O ssolińskich B IB L IO T E K A  
N A R O D O W A  na dobre ju ż  się zado­
m o w iła  w e  W ro c ła w iu , co s tanow i o 
początku  n o w e j św ie tne j tra d y c ji  
k u ltu ra ln e j u n iw e rsy teck ie go  W ro ­
cław ia. C ztery nowe to m ik i s to ją  pod 
znakiem  S łow ackiego i  K och a n o w ­
skiego. Jana z Czarnolasu TR E N Y  
i  O D R A W A  POSŁOW  G R E C K IC H  i 
Ju liusza S łowackiego POW IEŚCI 
P O E TY C K IE  I  B E N IO W S K I. Oba 
to m ik i K ochanow skiego zaw ie ra ją  
cenną nowość, n ieznaną w  da w ­
n ie jszych  p rze d w o je n n ych  w y d a ­
n iach : dodatek ź ró d ło w y , a w ięc w zo ­
ry , przepisy i sądy o danym  dziele.
Z  pew nością  dodatek ten p ó ja w ia ł 
się będzie od tąd  we w szystk ich  no ­
w ych  w yd a n ia ch  B ib lio te k i N a ro do ­
w e j, k tó ra  re p re ze n tu je  najlepsze w  
te j c h w ili w zo ry  ed y to rsk ie  l ite ra tu ­
ry  k lasyczne j.

Z nowości d la  m łodzieży w y ­
m ien ić  trzeba  przede w szys tk im  
Tadeusza K raszew skiego  w  dw óch 
tom ach R O B IN A  H O O D A  i  M A ­
R IA N N Ę , w ydanego przez po ­
znańskie W yd a w n ic tw o  Zachodnie 
i  M orsk ie . K s iążka  zaw ie ra  i lu ­
s trac je  F e liksa  Sm ie łow skiego.

To samo w yd a w n ic tw o , k tó re  
od pewnego czasu spec ja lizu je  się 
w  w yd a w a n iu  współczesnej po ­
w ieśc i czeskiej, obdarzy ło  nas cen­
n ym  p rzek ładem  K a ro la  Czapka 
IN W A Z J I JA S ZC ZU R Ó W  (V a lka  
z m łoky). P rzek ład u  dokonała 
Jadw iga  B u łakow ska .

M arian T u rw id  więcej nam jest 
znany jako m alarz i  redaktor „A r -  
kony“  niż jako poeta. Nowy tom 
poezji Mariana Turw ida pod skro­
mnym ty tu łem  WIERSZE przynosi 
na 28 stronicach ślicznie wydanej 
książeczki u tw o ry  z różnych lat, 
wszystko praw ie l i r y k i o subtelnym 
osobistym charakterze. Tom ukazał 
się w  ramach bydgoskiej Małej B i­
b lio tek i A rkony. Nakład 240 egzem­
plarzy książki, k tó ra  n ie  została po­
myślana jako wydawnictwo b ib lio ­
filsk ie  świadczy o pesymiźmie w y ­
dawców odnośnie czyteln ików po­
ezji. O czytelnikach w  ogóle pamię­
tać w arto  zdanie Claudela: Po czy­
tan iu w ierszy poznacie ich.

S Z T U K A  P IS A R S K A  Ż E R O M ­
S K IE G O  p ió ra  S tan is ław a A d a m ­
czewskiego, to now e w y d a w n ic ­
tw o  M . K o ta  w  K ra k o w ie , s tron  
447. Po ty lu  w znow ien iach  Że­
rom skiego w  okresie  po w o jen ­
nym , po ukazu jących  się w ciąż 
now ych  tom ach zapoczątkowane­
go przez S pó łdz ie ln ię  W y d a w n i­
czą „C z y te ln ik “  zbiorowego w y ­
dan ia  jego pism , ks iążka A d a m ­
czewskiego je s t up rag n io nym  
p rze w o d n ik ie m  po tw órczośc i Że­
rom skiego, w p row adza  nas w  t a j ­
n ik i  tw o rze n ia  tego a rcym is trza  
języka, uczy nas pa trze n ia  na 
każdą jego ks iążkę n ie  ty lk o  ja ko  
na dzie ło sz tu k i ale także ja ko  
na obraz z życia.
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